
ROK XV. Nr. 2?7 (4544) WILNO, wuota 2e sierpnia 1538 r.
flsmo nie Jest datowane nap.zod

Cena iii gr

kurier  w IŃSK
Nowogródzl I, Grodzieński, Suwalski, Poleski I Wołyński

ihSZi. do «iał~

Panie Premierze! Bielcie ściany plami
D o p raw d y  —  nie  w iadom o, jak  o 

tj-m  tem acie  p isać . N ie m a  m iesiąca. 
b y  tej k lęsk i, te j h a ń b y  chw ili dzisie i 
szej, n ie  o m aw ian o  szeroko  w prasie . 
N ie m a p raw ie  dn ia , by  gdzieś na dal 
szych s tro n a c h  gazet n ie  w z m ian k o ­
w ały  o m e j k ró tk ie  n o ta tk i, lis ty  do 
re d a k c ji, k ro n ik a  p ro w in c jo n a ln a . 
K ażda ta k a  n o ta tk a  op ływ a k rw ią  
ludzką, k rzyczy  o k rw i p rze lan e j, a 
p rzec ie  k re w  p rze lać  m ożna ty lk o  w 
o b ro n ie  w ia ry  i o jczyzny.

A jed n ak  w idocznie  te k rw aw e  zgło 
ski nie w padły  d o tąd  w oko  M in istra  
S p raw  W ew n ę trzn y ch  i P re m ie ra  k ra  
ju , k tó reg o  obyw ate le  rż n ą  się w b ia  
ły  dzień nożam i d la  zabaw y, rozryw  
ki, fa n fa ro n a d y .

Z nam y dobrze  energ ię  genera ła  
S k ładkow sk iego . C hociażby  o sta tn ie  
jego  zarząd zen ia , do tyczące  u p # rząd  
k o w an ia  obejść, owe głośne ,.m alow a 
n ie  śc ian  i p ło tó w "  —  zosta ło  p rz e ­
p ro w ad zo n e  z że lazną  stanow czością . 
O becnie  m am y  p rze rw ę  w ak acy jn ą , a 
le p o  p iln y ch  ro b o ta c h  p o ln y ch  znow u 
z łap ie  w ieśn iak  za pędzel, by  odśw ie 
żać śc ian y  sw ej cha ty .

P an ie  P rem ie rze ! Ale te  b ielone 
ściany  b ę d ą  znow u sp ry sk an e  k rw ią  
z okazji w esel, zabaw , w ieczorynek . 
Czy będziesz, P an ie  P rem ie rze , *o!e 
ro w ał te czerw one p lam y  k rw i b ru  
dzące n ie sk az ite ln ą  b el ścian . P an ie  
P rem ie rze ! A pelu jem y o po łożenie
k resu  tym  p seu d o -ry ce rs iu m  nożow  
niczym  zapasom  Głos nasz  m usi w re 
szcie do jść  do w ładz a w ładze m u 
szą k iedyś zareagow ać.

Jeżeli o p isu ję  zdarzen ie , k tó re  już 
ra z  w „ K u rje rz e"  op isałem , ro K ę to 
n ie  d la tego , że b ra k  mi now ych  p rzy  
k ładów . O sta tn io  słyszałem  o w ypad 
k u  p o rżn ięc ia  się na  zabaw ie , p rzy  
czym  p o rżn ię teg o  odw ieziono  d o p ie ­
ro  ran o , po ca łe j nocy  k rw aw ien ia  na 
łó żk u , z obaw y, by  „ s tro n a  p rzeciw  
n a “ nie n a p a d ła  w  nocy na wóz i nie 
'dobiła ran n eg o . Po w yw iezien iu  go — 
b y ło  to  na  w eselu  —  z ak ry to  ocieka 
jące  k rw ią  łóżko  czystym  p rześc ie rad  
łem  i z ab ran o  się do dalsze j zabaw y. 
K obie ty  siedziały  na tym  łóżku  i ko
m en to w a ły  w y p a d e k

I  sceny  tak ie  o d b y w ają  się w Pol 
sce O d ro d zo n e j n iem al co dzień.

Jeżeli więc w racam  do tam tego  o 
p isan eg o  już raz  w y p ad k u  rob ię  to  z 
te j p ro s te j p rzyczyny , że in n e  w raże 
n ie  rob i na cz łow ieku  w ypadek  dale

lUdZka kr'6W
ki. o k tó r j  m  sły sza ł lub czy tał, in n e  
zaś, jeśli się z n im  z e tk n ą ł n iem al bez 
pośredn io . D ziało  się to  w  pew nym  
m a ją tk u  w pob liżu  T urg ie l. W m a ją t 
k u  tym  p raco w a ł o jciec z p ięc iu  syna  
m i —  rodzic  m ia ł s ied em d ziesią t p ięć  
la t ale  by ł k rzep k i i k rew k i. D o koś 
by  zosta ł tam  rów nież  zgodzony  m ło 
dzian , k tó ry  pow adził się o dziew czy 
nę z jed n y m  z synalów  k rzep k ieg o  
rodzica . P odobno  syn a l d o s ta ł k am ie  
n iem  w łeb  —  nieszkod liw ie , a le  ob 
raza  pozosta ła . K ośba się skończy ła , 
m łodz ian  w rócił do siebie. Lecz m iej 
scowi się p ienili. Ś w iadkow ie zeznali 
'że s ta ry  m aw iał: „T rzy  la ta  bęuę  gnie 
w  k ry m in a le  ale za reżu !"

W  jesien i •— zw aż, P an ie  P rem ie  
rze! —  w  jesien i, a w ięc po d o b rach  
Ł lk u  m iesiącach , nau czy c ie lk a  m ie j­
scow ej szkoły  u rząd z iła  p rzed staw ić  
nie d la  okolicy . D ziew czynki w hia- 
ły ch  u b ra n k a c h  d ek lam o w ały  w zru ­
sza jące  w ierszyk i o sw ej w iosce ro ­
d z in n e j, o o jczyźnie, m oże naw et o 
żo łn ie rzach  p rze lew ający ch  k rew  za 
PolsKę. Na p rzed staw ien ie  przyby ł 
rów n ież  ów m łodz ian  m im o, iż go o- 
strzegano , że zginie. Ale w iadom o — 
fa n ta z ja  k a w a le rsk a , by ł m łody, zdro  
wy, silny  Po p rzed s taw ien iu  zaczęły 
się tarice, p rzy g ry w ało  dw óch synali 
i ich d ru h  serdeczny . Po pół godzinie 
w łaściciel m a ją tk u  i goście ze dw orii 
poszli sobie na b rid ża . W  te jże chw ili 
s ta ry  w yciągną ł nóż i s ta n ą ł p rzy  
d rzw :ac.h a o rk ie s tra  od łożyw szy h a r  
m onię  i sk rzypce  sięgnęła za cholew y 
i —  m rżn ę ła  m ło d z .rń ca  na środku  
sali. Ciosy zadano  w  plecy. Ktoś 
ch c ia ł lecieć p o  ra tu n e k  ,?do p a n a 1 , 
s ta ry  u d rzw i n ie  puścił.

N ie ,w iem  na  ile ich  skazano . Ale 
n ie to  je s t w ażne. W ażne  jest, że za­
b ó jcy  nie ba li się k a ry . W ażne jest, 
że na wsi p a n u je  ogólne p rzek o n an ie  
o b ezk arn o śc i —  ł oć k ażd y  rozum ie , 
że za zabó jstw o  człow ieka trz y  la ta . 
to  drobiazg, A zresz tą  w ierzy  się w 
dobrego  ad w o k a ta , w św iadków , w 
„okoliczności łagodzące" . D ro b n ie j­
szych w ypad k ó w  p o ran ień , w  ogóle 
się nie m eld u je  —  po co w ciągać po ­
licję do sp raw  w ioskow ych. Na d ru ­
giej zabaw ie oddadzą! Z naw iązką!

Przyjazne gesty
przedstawicieli lotnictwa francuskiego

i niemieckiego
B E R L IN  (Pat). W  czasie  p rz y ję ­

cia, w ydanego  p rzez  fe ld m arsza łk a  
G oeringa d la  gen V uillem in , g en era ł 
f ra n c u sk i w ręczy ł m arsza łk o w i Goe 
ringow i o d zn ak ę  w m iskowego p ilo ta

fran cu sk ieg o . M arszałek  G eoring ze 
sw ej s tro n y  w ręczył gen. V uillem in 
o d zn ak ę  n iem ieckiego  p ilo ta  w ojsko  
wego.

iV.oment powitania francuskiego gościa na lotnisku w Staakem. Od lewej — gen. 
d 'A stier. gen. Vuillemin. ambasador francuski w Berlinie Francois-Poocet i gen.

lotnictw a Milch.

T w o rzą  się całe  a rm ie , is tn ie ją  spec­
ja lne  n a rzęd z ia  do m o rd o w an ia  ludzi 
w tłoku.

P rzed  tygodn iem  p isa ł o tym w 
„ K u rje rz e"  jed en  z naszych  czy te ln i­
ków . D ał m o tto : W si sp o k o jn a , wsi 
w esoła.

P an ie  P rem ie rze ! Czyż podobne 
m o tta  m ogą b y ć  używ ane  p rzed  po- 
d cb n y m i w ieśc iam i?  Czy pozw olisz, 
by  za b ie lonym i śc ian am i naszych  
ch a t n ad a l lała się krew ?!

W . T .
Do ty ch  słów , p e łnych  tro sk i i 

w prost rozpaczy  z pow odu bezrad n o ­
ści w obec szerzącej się po w siach  k lę­

ski nożow nictw a, chcielibyśm y dodać 
ty lko  jed n ą  uw agę S ankcje  za  d ro b ­
ne  p rzew in ien ia  w  naszej p rak ty ce  i 
sądow ej i ad m in is tracy jn e j są n ie ­
w spó łm iern ie  duże w sto su n k u  do 
sankcy j za ciężkie p rzestępstw a, skie 
ro w an e  przeciw ko  życiu, zd row iu  i 
m ien iu  sąsiadów

O lbrzym ia  w iększość spoko jnych  
m ieszkańców  wsi podnosi konieczność 
zw iększenia san k cy j w  sto su n k u  do 
aw an tu rn ik ó w , za nic sobie m ających  
naw et ludzk ie  życie. T ak ie  żądan ia  
n ie jednokro tn ie  by ły  podnoszone na

w iejsk ich  z jazd ach  O. Z. N. naszych  
w ojew ództw .

K ażde je d n a k  zw iększanie  sankcy j 
z h u m a n ita rn e g o  w prost p u n k tu  wi­
dzenia jest rzeczą  p rz y k rą . D latego 
też m oże n a jtra fn ie jsz a  by ła  uchw ała  
w ileńskiego obw odu O. Z N., dom a­
g a jąca  sie d la zbyt b u ń czu czn e j i za ­
b aw ia jącej się nożam i m łodzieży i 
w iejskiej i m iejsk iej obozów  pracy . 
B ynajm nie j nie k a rn y ch  a jedynie  tył 
ko p rzym usow ych  d la  pozosta jących  
bez zajęcia. Nie czas w ychow yw ać 
m łodzieńców , gdy ju ż  m a ją  na  sunnę 
niu a lbo  życie ludzk ie  a lbo  ciężkie 
uszkodzenia ciała. T rzeba  um ieć uczy 
nić to  w cześniej.

A więzienie, n aw et najlepsze, szko 
łą  w-ychowania nie jest. RED.

Ewentualna propozycja lorda Rutvclr.ana
L O N D Y N  (P at). R e u te r  w d o n ie ­

sien iu  z P ra g i w im  s tęp u jący  sposób  
c h a ra k te ry z u je  o s ta tn ią  fazę sy tu ac ji 
po lity czn e j: Aczkolw lek  rząd  ezecho 
sło w ack i i p a r tia  n iem ieck o  su d eck a

o św iad cza ją  go tow ość p ro w ad zen ie  
w dalszym  ciągu  ro k o w ań  —  nie m a 
w te j  chw ili p o d staw y , k tó ra  by już  
um ożliw iła  osiągn ięc ie  po ro zu m ien ia . 
W tym  s tan ic  rzeczy  w zra s ta  znacze-

m n a u a m a a m

KodZa dal?, posady Niemcom
L O N D Y N  (P at). R eu te r  d»nosi z 

P ra g i, iż p re m ie r I lo d ż a  ośw iadczył 
podczas d z isie jsze j rozm ow y z lo r­
dem  R u n eim an cm , że rząd  cz teh o sło  
w ack i p o w ierzy  w  na jb liż szy m  cza­
sie 7 w yższych  s tan o w isk  u rz ę d n i­
czych w  a d m in is tra c ji pocz tow ej u- 
rzędn ikom  naro d o w o śc i n iem ieck ie j.

P re m ie r  H odża zap o w ied z ia ł rów  
nież pow ierzen ie  w k ró tce  N iem com  
s tan o w isk  s ta ro stó w  pow iatow ryeh w 
Asz i w F a ik en au , o ra z  s tan o w isk a  
p rezesa  sąd u  okręgow ego  w  Chebie 
(E ger). i

Co do obsady  p rzez  N iem ców  sta  
now isk  w yższych u rz ę d n ik ó w  w  k o ­
le jn ic tw ie  i a d m in is tra c ji sk a rb o w e j 
p re m ie r  H odża p rz y rz e k ł udzie lić  w
n ajb liższym  ezasie d o d a tk o w y ch  l i r  
fo rm acy j.

PRAGA (Pat). S e k re ta r ia t  lo rd a  
R u n c in m an a  pod a je  do  w iadom ości, 
że w  d n iu  dzisiejszym  w ezasie  rozm o 
wy lo rd a  R uncim ana  z p rem ie rem  Ho 
dżą, p re m ie r  H odża o św iadczy ł, że w 
ciągu  najb liższych  2 ty g o d n i w u rzę  
d ach  pocztow ych  7 w ażn ie jszy ch  sta  
n o w isk  zo stan ie  obsadzonych  p rzez  o 
b y w ate li czechosłow ack ich  n a ro d o w o  
ści n iem ieck ie j, w  m ie jscow ośc iach

P o d m o k ły , Aszhy* R u m b u rk , B or, Za 
tce K a lk iu n . D alsze s tan o w isk a , k tó  
ry ch  ilość n ie  zosta ła  jeszcze u sta ło  
na, z o s tan ą  p rzy zn an e  w d ep a rlam en  
eic k o n tro li m in is te rs tw a  p oczt i te 
Iegrafów .

Co się ty cz j a d m in is tra c ji po lity  
eznej m in is te rs tw o  sp ra w  w ew n ę trz ­
nych  zam ierza  w  na jb liż szy m  ezasie 
m ianow oć u rzęd n ik ó w  naro d o w o śc i 
n iem ieck ie j n a  s tan o w isk a , od p o ­
w iad a  iące naszem u  s ta ro śc ie , n acze l­
n ik a  p o w ia tu  w  m ie jscow ośc iach  Asz 
i T ru tn o y  o raz  2 in n y ch . M in is te rs t­
w o sp raw ied liw o śc i zam ie rza  m iano  
w ać N iem ca n a  s tan o w isk o  p rezesa  
sąd u  w Chebie.

S p raw a  ta  ro zstrzy g n ie  sic na  dzi 
s i“jszym  ze b ra n iu  ra d y  m in is tró w  W  
m in is te rs tw ie  k o m u n ik a c ji sp ra w a  oh 
sad zen ia  s tan o w isk  p rzez  N iem ców  
je s t w* to k u  za ła tw ien ia . O w y n ik u  
lo rd  R u n e iin an  zo stan ie  pow iadom io
ny-

PRAGA (P at). C harge  de‘a ffa irc s  
n iem ieck i w  P ra d z e , ltió ry  od lec ia ł 
w czo ra j do B erlin a  sp ec ja ln ie  p rzy ­
słanym  po  n iego  sam o lo tem , p o w ró ­
cił jeszcze w czo ra j w ieczo rem  do  P ra
g>-

Przerwa tygodniowa w rokowaniach
nten^ecko-tzeskich

BERLIN, (PAT). — Niemieckie biuro 
Informacyjne donosi 1 pra9i, i i  po wyja 
śnieniach, jakich udzielił poseł Kundt, 
rozmowy mędzy przedstawicielami zosta 
ną przerwane na okres mniej więcej ty 
godniowy.

Czas ten ma byc wyzyskany przez 
lorda Runcimana na poszukiwanie pod­
staw do dalszych rokowań. W związku z

tym można uważać za praw dopodobne 
doniesienie, że trzeba się liczyć z czyn 
nym wkroczenierr misj brytyjskiej do ro 
kowań.

Nie jest jeszcze wyjaśnione, czy bę 
dzfe tu chodziło o ekspertyzę ] oroa Run 
cimana, która zostanie obu stronom prze 
dłożona do rozważenia, czy też c  prepo 
zycję pośredniczenia, które by umożliwi 
lo dalsze prowadzenie rozmów.

Gen. Franco 
przygotowjie newą ofensywę

BAJONNA (P at). W ład ze  H iszpa  
n ii n a ro d o w e j zao strzy ły  k o n tro lę  g ra  
n iczn ą  w  sposób  d o ty ch czas  n ien o to  
w any  od p o czą tk u  w o jn y  dom ow ej. 
Sądzą , że zn a jd z ie  się  to  w  zw iązk u  
z  p rz y g o to w an ą  p rzez  n a ro d o w có w  
w ick ą  o fen sy w ą. N ie w iad o m o  na

raz ie , czy u d e rz e n ie  z ro b io n e  będzie  
w k ie ru n k u  M adry tu , czy K a ta lon ii.

k ażd y m  je d n a k  raz ie  a rm ia  pó łno  
cn a  i ś ro d k o w a  o trz y m a ły  zn aczn e  po  
siłk i, K ie ru n ek  o p e rac ji w yznaczony  
zo s tan ie  p rzez  gen. F ran co .

n ie  m isji lo rd a  R u n c im an a  ja k o  poś 
re d u ik a , k tó ry  m ógłby  pom óc w zna 
lez ien iu  p o d staw y  ty ch  ro k o w ań

W  P ra d z e  p a n u je  p rz e k o n a n ie  — 
tw ierdz i R eu te r —  że lo rd  R uncim an  
m oże o p raco w ać  p la n  p ooz ia łu  Cze­
chosło w acji n a  ok ręg i n a ro d o w o śc io ­
we, M. in, by łyby  u tw o rzo n e  trz y  ok 
ręg i n iem ieck ie , w k tó ry c h  Czesi i in ­
n e  n a ro d o w o śc i k o rzy sta ły b y  z ty  eh 
sam y ch  p raw , eo lud n o ść  n iem ieck a  
w’ o k ręg ach  n a ro d o w y ch  czesk ich . G- 
Kregi k o rzy s ta ły b y  z sa m o rz ą d u  po ­
dobn ie , ja k  to  je s t w p ó łn o cn e j I r ia n  
dii.. O kręg i narodow -ościow e w ysy łać 
m a ją  posłów  do p a r la m e n tu  w P r a ­
dze, k tó ry  by łb y  odpo w ied z ia ln y  za 
sp ra w y  o b ro n y  fin an só w  i po lity k i 
zag ran iczn e j.

D aje sie  w yczuć w  ko łach  rześ­
k ich  —  stw ie rd za  R e u te r  —  żc p lan  
ten  by łby  p rzez  nie p rz y ję ty  za pod 
s taw ę do d y sk u sji

GPU pasłało ircrctercę

Dziennik „Univetsal Graflco" donosi, 
że przybył do Meksyku niejaki Georges 
Mink. który otrzymał polecenie od mos 
kiewskiej GPU zamordowania Trockiego.

W związku z tę wiadomością dom, w 
którym mieszka Trcckl, otrzymał wziroc 
nioną ochronę.

Żydzi uciekają z Sudetów
PRaGA, (PAT). — Kraje sudeckie opu 

szczają masowo Żydzi, będący zarazem 
posiadaczami przedsiębiorstw  przemy­
słowych i handlowych. W ostatnich 
dniach 173 firmy przeniosły swoje cen­
trale i dyrekcje z pogranicza czesko-nie­
mieckiego do środnowycn Czech.

Roiłby w niedzfelę udaje sfę 
do Niemiec

BERLIN, (PAT). — Regent królestwa 
Węglier, admirał Horthy z małżonką wy 
jeżdzają do  Niemiec w niedzielę ramo. 
Regertow j Horthy'emu towarzyszyć bę­
dą: prerrrer Im redy, minister spraw zagra 
n-icznych Kanya i  minister Honwedow 
gem. Ratz.

i o r t e Ł  k?. btreicna sk w a ry  
pa prz&i S$a A p m y j*  y

POZNAŃ, [PAT), — Wczora, przed 
Sądem Apelacylnym w  Poznaniu odbyła 
się rozpraw;, odwoławcza przeciwko mor 
derey ki. prob. Sireicha z Lubonia, Waw 
rzynowi Nowakowi.

Sąd utrzvmał w mocj wyrok I butan 
cji, skazujący podsądnego na korę smier
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ż c w ę d g  f a s z Ę j i s t & u j s ł k i e  B . i ś e & i j j  ?

Urząd : racy Społeczne) i Prasy
Nowa placówka partii lautininków

KOW NO (Pat) R ad a  M in istrów  u 
ch w aliła  18 bm . u staw ę  o urzędzie  p ra  
i y  spo łeczn e j i p ra sy . U rząd  zosta ł u 
tw o rzo n y  w ed ług  te j u staw y  w celu 
w y ch o w an ia  św iadom ości n a ro d o w e j 
i p ań stw o w e j i d la  in fo rm o w a n ia  na 
ro d u . Obe-jmirje on dziedziny : słow a 
pub licznego , p rasy , sz tuk i i p ra c y  w 
to w arzy stw ach . U rząd podlega bezpo 
ś red n io  p rem ierow i. W skazów ki jego 
są  obow iązu  iące dla o rg an izacy j p ra  
w a publicznego .

U rząd  został u tw o rzo n y  na  m ocy 
s ta tu tu  za tw ierdzonego  p rzez p re z y ­
d en ta  m in is tró w  Do u rzęd u  zosta ją  
w riu lnne  oddzia ły  in fo rm ac ji w ew nę­
trz n e j. k o n tro li p ra sy , rad io  i cenzu ­
ry film ow ej. Na czele u rzęd u  s tan ą ł 
p ro f. K om oszajtis  z ty tu łem  g e n e ra l­
nego sek re ta rz a ,-k tó ry  to ty tu ł rów na 
się ty tu łow i w icem in istra  R ozpada 
się en  na d e p a r ta m e n t p ra so w y  i de 
p a r la m e n t k u ltu ry  p ra c y  sp o łecznej i 
o rg a n i-a c ii. Na czele p ie rw szego  d e ­
p a r ta m e n tu  stoi red. W in cen ty  Keme 
zis, na . zele d rug iego  d e p a r ta m e n tu

—  d r R azm a. W  c en tra li u rz ę a u  p r a ­
cu je  35 u rzęd n in ó w , poza tym  w ra 
d io  —  20 u rzęd n ik ó w

U rząd  p o s iad a  odd z ia ł w K ła jp e ­
dzie o raz  m ężów  z a u fa n ia  w całym  
k ra ju . Z u rzęd em  w sp ó łp racu je  ściśle 
o rg an izac ja  p a r ti i  tan tin in k o w sk ie j.
P rzed e  w szystk im  u trz y m u je  on łącz 
ność z o rg an izac jam i m łodzieży . Cała 
p ro p a g a n d a  i o rg an izac ja  w y stąp ień  
zew n ę trzn y ch  będzie  p rzy g o to w y w a­
n a  p rzez now y u rząd .

Zw ażyw szy, że k ie ro w n ik  u rzędu , 
s e k re ta rz  g en era ln y , p ro f. K anoszaj 
fis je s t jednocześn ie  re d a k to re m  n a j­
pow ażn ie jszego  d w u ty g o d n ik a  ideo­
logicznego W a ira s“ , około  k tó reg o  
sk u p ia ją  się ideo lodzy  p a r ti i  rz ą d z ą ­
cej, n ie u lega w ątp liw ości, że now y 
u rząd  p o s taw i snbie  za zad an ie  jedno  
w k ie ru n k u  p a r ti i  rząd zące j i b id z ie  
lite  w Y cnow anie n a ro d u  litew sk iego  
o śro d k iem , w k tó ry m  tw orzyć  sic  hę 
dą  w y tyczne p o lity k i w ew n ę trzn e j Li 
tw y.

Rozłam w czerwonej Hiszpanii
Hanił^stacje Kataloftczyk^w crz&ciw Meęrioowi

B ILB A O , (PA T). D onoszą  R ąr 
celony, że w szystk ie  s tro n n ic tw a  ka- 
la ło ń sk ie  z w y ją tk iem  „ k ra m ie  lew i 
cow ych złożyły  o św iadczen ie  o d d a ­
n ia  C om panysow i. S tro n n ic tw a  te oś­
w iad cza ją  że za jed y n y  rzad  k a ta io ń  
sk i u zn a ją  G e n rra lid a d . W  ko łach  no 
litycznych , w idzą w tym  m an ife s tac ję  
w rogą N egrinow i i zap o w ied ź  w alk i 
p rzec iw k o  n iem u.

J a k  do n o szą  d a le j z B arce lo n y  
w szystk ie  k a ta io ń sk ie  p o r ty  zostały  
na  m ocy sp ec ja ln eg o  d e k re tu  p o d d a ­
n e  b ezp o śred n io  pod  za rzad  rząd u  cen 
tra ln eg o . W szyscy  p rzew ódey  B as­
ków  i K a ta lońezyków  zosta li p o d d an i 
śc is łe j o b se rw ac ji. N a ln u rn eh  m iasta  
p o jaw iły  się  n ap isy : ,.n?ech ży je Com 
p an y s , p recz  z N eg rin em “ .

Zatonął ieszrze ieden statek angielski 
zbombardowany przez powstańców

BVR€ELONA, (PAT) — Parowiec an 
tjlelski „StanbrotW ', trafiony bombą lot 
niczą wczoraj lano w czasie bom bardo­

wania przez samoloty 
carca, zatonął.

powstańcze Valł-

Szef rolsliefo lot-iktwa z wizytę w Bufgari
SOFIA, (PA T). —  Szef polskiego 

lotnictw a w ojskow ego gen. R ayski 
p rzy b y ł 19 bm. sam olo tem  do Sofii, 
gdzie p ow itany  zosta ł na lo tn isku  
przez p łk. B ojdiew a, szefa lo tn ictw a 
b u łgarsk iego  i w yższych oficerów  ar- 
m.i b u łg arsk ie j.

P ro g ram  p o by tu  gen. R ayskiego

w  B ułgarii p rzew idu je  zw iedzenie u- 
rządzeń  lo tn iczych  i szereg o fic ja l­
nych  przy jęć.

. D ziennik i b u łg arsk ie  zam ieszcza­
ją n a  czołow ych m iejscach  w iad o ­
m ość o wizycie gen. Rayskiego, zao­
p a tru ją c  ją  serd eczn y m i k o m e n ta rz a ­
m i.

Krwawe w # i  woisk bryty|sk'ch z Vabam'
w  P t f f l - p s ^ ą f  ł j i e

LONDYN. (PAT). — W całej Palesty­
nie w ciągu ostatniej doby toczyły się 
walki nrędzy wojskami brytyjskimi a pow 
stancami arabskimi. Zostało zabitych 
dwuch lotników I trzech żołnierzy brytyj 
skich oraz 37 Arabów Krwawe starcie 
m iało miejsce w czwartek w nocy w po 
blizu Akra.

Wojsko brytyjskie, wysłane jako eks 
pedycja karna do  Shaab, gdzie w ubie 
gły wtorek zabity został brytyjski oiicer, 
zostało wezwane z powrótem I w zięło 
udział w akcji, wspomagane przez samo 
loty. Arabowie bardzo dobrze uzbroje­
ni, zajmowali dogodne stanowiska. Za­
bity został |eden sierżant I dwa] żołnie 
rze brytyjscy. Ranni zostali major trzech 
podoficerów i 9 szeregowców. Jeden z 
samolotów, kfóre brały udzlaf w walce, 
spadł. Oficer lotnik przed paru dopiero 
tygodniami odznaczony krzyżem lotni 
czym za dzielną służbę w Palestynie,

oraz jeden 
zabici.

szeregowiec lotnik zostali

Setki żołnierzy brytyjskich, posługu­
ją się psami policyjnymi. Wspomagani 
przez lotnictwo, osaczają terrorystów a- 
rabsklch w okolicach Athlit na południe 
od Haify.

Toast na cześć armii francuskiej 
wznosi generał niemiecki

B E R L IN , (PA T). —  Szef sz tabu  
lo tn ic tw a francusk iego  gen. V uillem in 
w tow arzystw ie  gen. M ilcha u d a ł się 
do B arth , celem  zw iedzenia g rupy  
ćw iczebnej sam olo tów  m yśliw skich .

W  godzinach  p o ran n y ch  odbyły  
się p rzed  gośćm i fran cu sk im i ćwicze­
nia obrony  przeciw lo tn iczej, a  następ  
n ic ak c ji, p rz e d s ta w ia jąc e j lo tn ic tw o  
m yśliw skie w  a ta k u  i obronie. Po 
ćw iczeniach  goście fran cu scy  w raz z 
tow arzyszącym i im  w ojskow ym i nie 
n .ieck im i po d e jm o w an i byli śn ia d a ­
niem  w kasyn ie  oficersk im .

W  czasie śn iad an ia  gen. F oerster, 
k o m en d an t g ru p y  dośw iadczę!nej lot 
n ie tw a niem ieckiego, w zniósł toast 
n a  cześć a rm ii fran cu sk ie j. O dpow ia 
jąc  n a  p rzem ów ien ie , gen. V uillem in 
podziękow ał za serdeczne przyjęcie, 
jak iego  doznał w  N iem czech, o raz  za 
in te resu jące  ćw iczenia, jak ie  m ia ł 
m ożność oglądać

Po p o łu d n iu  gen, Y uillem in w raz 
ze św itą  pow rócił do B erlina  W ieczo 
rem  w ziął u d z ia ł w obiedzie i raucie , 
w ydanym  z o k az ji jego p o by tu  przez 
stow arzyszenie  francusko-n iem ieck ie  
w Berlinie-

G d M w ć i n efnieck’el potęp morskiej
BERLIN. (Pat.) Wydawany przez na­

czelne dow ództw o sił zbrojnych Rzeszy 
tygodnik „Wehrmacht" poświęca swój 
ostatni numer odbudowane] marynarce 
wojennej niemieckiej. Numer ten. do któ 
rego artykuł wstępny napisał szef n ie­
mieckiej marynarki wojennej admirał 
Raeder, stara się przedstawić szerokim 
masoni czytelników, interesujących się 
sprawami morskimi, proces odbudowy 
oraz stan obecny marynarki wojennej.

Ośrodkiem obecnej siły zbrojnej Rze­
szy na morzu są — ja kinformuje ,,Wehr- 
macnt" — 2 okręty liniowe po 2s.00Q ton 
każdy („Oneisenau" I „Scharnhorst"). 
P&za tym zaś w budowie znajdują się 2 
Inne okręty po 35.060 ton. Na ukończeniu 
są również 2 lotniskowce po 19.000 ton

W r. 1942 spuszczone zostaną na wo­

dę 2 ciężkie pancerniki „Bluecher,£ i „Ad 
miraf Kipper'' I 2 lekkie po 10.000 ton 
każdy, 3 daisze po 7.000 ton są w pro­
jekcie. W służbie znajduje się już 16 no­
woczesnych torpedow ców , 10 zaś jest na 
warsztacie, który opuszczą praw dopodob 
nie w r. b.

Odbudowana została również od pod 
staw flotylla łodzj podwodnych, których 
Rzesza posiada w służbie 37 a 31 znaj­
duje się w budow ie Małych torpedow ­
ców niemiecka marynarka wojenna ma 
18.

„W ehrmacht" zwrrea uwagę czytelnika 
niemieckiego na fakt, że siły zbrojne 
Rzeszy, dzięki temu, iż odbudowane zo­
stały zupełnie od podstaw, stoją oziś na 
najwyższym poziomie technicznym.

Porozumienie Akcji Katolickiej
7, partią faszystowską

RZYM, (PATJ. —  W łoskie koła koś 
cielne oświadczają, że rozmowy, Jakie to 
czyły się ostatnio pomiędzy przedstawi 
cielami Akcji Katolickiej a partią taszy 
stowsKą, doprowadziły do  porozumienia, 
Przedmiotem tych rozmów była sprawa 
złagodzenia tarć i polem ik, wywołanych
w sem m m m m -'?  "w*-

Xrani!ra fetegrePtzpj
—  Premier hiszpański Negriri wyjecheł 

po południu w 7urychn do Barcelony.
— Stracono skazanych na karę. śmierci 

przez sąd wojenny Rzeszy za zdiadę kra 
ju Karola Wi=shoffa z W erne w Westfa 
lii, Piotra Heinza z Zewen, okręg tre- 
wirski i W '1 hel ma Brauna z bad Due^k- 
heim (Palarynat). Wszyscy trzej skazani 
zostali za utrzymywanie w chęci zysku 
kontaktu z wywiadem obcego państwa.

—  Wuik&n Asama w Japonii wznowił 
działalność, Nad kraterem unosi się słup 
dymu wysokości 1500 metrów. Słychać 
wstrząsy podziemne.

— 7 abili kilami niedźwiedzia. We
wsi Chryso, pow. kosowskiego, na Pole 
siu ukazała się młoda niedźwiedzica, 
która następnie przeszła do wsi S p o r ó w ,  

gdzie drągami i kiiami została zabita 
przez mieszkańców. Ubitą niedźwiedzicę 
odesłano do nadleśnictwa lasów państwo 
wych w Iwacewiczach. Przeciwko spraw 
com zabicia niedźwiedzicy sporz^-i-ono 
doniesienie karne.

ostatnio na tle  zagadnień rasowych, 
Również ze strony faszystowskiej da 

je się wyczuć tendencja złagodzenia sta 
nowiska wobec Akcji Katolickiej, co zna 
lazło swój wyraz w zaprzestaniu ataków 
prasowych na Akcję Katolicką.

El * a  ~ Cl ę
ficynficnwaną 

t a ś m o w ą

poleca „ S ą d z i i f l

! .  C I I  “ L E M  S p - c y

U n iw e rsy te c k a  N r. 2
to nowy adres

z n a n e g o  z e g a rm is t r z a

M. Wyszomirskiego
byłego majstra firmy 

A. RYDLhWSKI w Wilnie 
Firma chrześcijańska

Wilno, Końska 16, tel. 2-91

W Dzienniku Ustaw z dn. 18 bm. og ło ­
szona została ustawa z dn. 5 sierpnia br, 
o zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszechnego użytku. Ustawa ta  upraw­
nia ministra rolnictwa do wydawania roz­
porządzeń o magazynowaniu i ujawnia 
niu zapasów przedmiotów powszechnego 
użytku, o ujawnieniu cen we wszelkich 
przedsiębiorstwach sprzedaży artykułów 
pow szedniego użytku oraz o obowiązku 
sporządzania i posiadania w obrocie hur 
towvm i półhurtowym faktur oraz ich 
przedsław>3nia na żądanie władz admini­
stracyjnych.

Ponadto ustawa uorawnia ministra 
rolnictwa do regulowania jakości prze­
miału zbóż chlebowych i wypieku, ceny 
przetworów zbóż chlebowych ,mięsa i

|ego przetworów, cen detalicznych nafty 
[ węgla, wreszcie, za zgodą Rady Mini­
strów ceny Innych przedmiotów powszed 
niego użytku, jeżeli ceny te  nie podle­
gają regulowaniu w myśl innych przepi­
sów.

Uprawnienia, zaw arte w ’ "lawie, mini­
ster rolnictwa wykonywa v jrozuntieniu 
z ministrem przemysłu i h indiu .

Za przedmioty powszedniego użytku 
uwrża się artykuły ,służące do zaspakaja­
nia kniecznych potrzeb życiowych lu d ­
ności ł zwierząt gospodarskich, a miano 
wicie: żywność, artykuły odzieżowe, opa 
towe, oświetleniowe i higieny codzien­
nej,

Ceny przetworów powszedniego użyt 
ku wyznaczane będą na zasadzie kosztów

produkcji i gospodarczo usprawledlwio- 
nych koszfów wymiany przez ministra roi 
nietwa, który uprawnienia swoje w tym 
zakresie może przekazać wojewodom.

Naruszenie przepisów wydanych na 
podstaw ie ustawy, podlega karze aresz 
fu do 3 mies. lub grzywny do 3.000 zł. 
Do orzekania powołane są starostwa.

W ykonanie ustawy porucza się mini­
strowi rolnictwa w porozumieniu z właś 
ciwymi ministrami.

Ustawa w eszła w tycie  z dnierr. ogło 
sienią. Równocześnie straciły moc obo­
wiązujące Rozp. Prezydenta R. P. z dnia 
31 .VIII 1926 r. o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów pow szedniego użytku oraz 
ustawa z dnia 2.YII 1920 r. o zwalczaniu 
F'chwv wojennej.

N a o a d  C z n r h ó w
n i niemieckiego rybaka
BERLIN, (PAT) —  Niemieckie biuro 

informacyjne donosi z Pragi, że nocy ub. 
w miejscowości Chomutow (Komotau) 8 
Czechów napadło sudecko-niem ieckieao 
rybaka, bnjąc go i zrywając mu odznakę 
partyjną Ci sami napastnicy wyb'li rów 
nież szyby w aucie drug‘eg o  Niemca, 
który stanął w obronie rybaka.

Czeskie biuro prasowe, donosząc o 
tym wypadku, zap' w łada, że napastnicy 
czescy, jak rów nież drugi Niemiec, zo­
staną ukarani.

P / z y g o f e m s n l a  ę o s i t t a l ;
do lotu stratosferycznego
WARSZAWA, (PAT). — Malowanie 

próbnej gondoli stratosferycznej jest już 
ukończone. W tej chwili odbywa się zak 
jadanie urządzeń do automatycznego 
odczepiania gondol, i wyrzucania bala­
stu. Jednocześnie z pracami przy gondoli 
próbnej odbywa się praca nad wykoń­
czeniem m etalow e' powłoki do gondoli 
właściwej. Powłoka gondoli właściwe1 
będzie jeszcze lżejsza od powłoki prób 
nej ; wykonana będzie ze stopu maigne 
zu z aluminium, tzw hydronahum.

Uniwersytet w Sofii.
«iie chce m*zvimować  kobiet

SOFIA (Pat). W ładze uniw ersytetu sof i j 
skiego zdecydowały przyjm ow ać w bieżącym 
roku na w ydział praw ny wyłącznie męż 
czyzn. Również powiększenie liczby studen 
tów ma dotyczyć jedynie mężczyzn. W związ 
ku z tym związek kobiat bułgarskich złożył 
na ręce rektora  prof. Genowa protest.

Na pół autostrada 
na poł uezdreża
Czy widziałeś obywatelu Gedyminowego 

Gt da ulicę Zakretow ą? Cały kunszt i estety, 
ka naszych urbanistów  zostały włożone w 
te chodniczki, traw niczki, skarpy, dróżki i 
rysunek jezdni. W ątpię, czy jakiekolw iek 
miasto w Polsce Dosiada ulicę o tak dopraw  
dy wypieszczonej powierzchowności, nie tyl 
ko powierzchni.

Najm niej po kilkanaście razy w różnych 
miejscach kopano tam już po założeniu 
grządek i traw ników  w ciągu jednego lata. a 
mimo to wszystkie płytki chodników, wszyst 
kie, kraw ężniki klombów są na swoim miej 
set, nic nie razi oka ani tym bardziej wy 
kw intnego obuwia przechodniów.

I aż dziw bierze, że taka ulica wcaie nie 
w śródm ieściu i wcale nie główna jest przed 
miotem tylu trosk, zachodów i kosztów sko 
ro są  inne, nie wyłączając pryncypalnej uli 
cy Mickiewicza, k tó re  jeżeli nie w całości, 
to p rzynajm niej swym gorszym końcem  giną 
dosłownie wśród bezdroży.

Plac K atedralny, mili w ilnianie, wbrew 
pozorom  zresztą jest lepszym Końcem ulicy 
Mickiewicza. Jego stan prow izoryczny ,  my 
sw arliw i obywatele m iasta sam i sobie w du 
źym stopniu zawdzięczamy.

Gorszym końcem, który  razi (nie wszyst 
kich ale tych, którzy tara mieszkają) jest 
ulica Tomasza Zana. Krótkie przedłużenie u. 
li-y  Mickiewicza za mostem Zwierzynieckim. 
Nie js;st to przecież żaden zaułek Rozcina 
na dwie części przedm ieście,, na którym  
mieszka 20 tys. ludzi. Ma szerokość co 
najm niej Alei Jerozolim skich i wszystkie da 
ne, aby te aleje Kiedyś swym naturalnym  
pięknem  zakasować.

O piera się obu końcam i o śliczne brzegi 
W ilii. Na ulicy Tomasza Zana wzniesiono 
w.ęcej napraw dę ładnych nowoczesnych do 
mów w ostatnich latach niż na jakiej 
koiwiek ulicy w W ilnie. Mieszka w tych do 
mach już od jesieni b. r., bedzie mieszkało 
jeszcze więcej ronzin inteligencji, urzędni­
czej, sądow ej i wolnych zawodówś No 1 
cóż? Ubca jest dotychczas w połowie nie 
t jlk o  nie zabrukow ana, ale naw et nie ma 
chodników. Ry dojść do ślicznego nowoczes 
nego m ieszkanka o now iuśkiej nosadzce, 
trzeba ostatnie 200—300 m etrów  brnąć la ­
tem po kostki w piasku, a zim ą po kostki w 
błocie i śniegu.

200 lub 300 m. chodnika chociażby sze 
rok ości dwóch pły t w ystarery  aby zfu zara 
dzić.

Te płvty tymczasem można ułożyć tylktf
prow izorycznie A przecież gdrby  zużyto 
na oJc inku .200  czy 300 m. ulicy Tomasza 
Zana znikom ą część tej energii jaka poszła 
na zakładanie w ruszanych po kiilknkroć z 
powodu robót podziem nych płyt chodnika' 
na uli Zakretowej, cała ulica T  Zana m ia­
łaby chodnik tak  sezToki jak koło Braci JaJłl 
kowskich.

Ojcowie m iasta ' D arujem y wam estety­
kę! Bądźcież za to choć trochę dem okratyc* 
m ejs w dbałości o ludzką wygodc i nie 
dzielcie pow ierzonych wam dóbr doczes­
nych—kam ienia i betonu— w mvśl ok ru tnej 
zasady: „jednym salon, drugim  chlewik". Zre 
sztą salony policzyć można nj palcach. A 
chlewiki w guście ul. Tomasza Zana?... Le 
piej nie mówić. Sie.

G W r fa  w g ^ a w s i f a "

Belgi belgijskie 80,7?
D olary amerykańskie 530.50
Dolary kanadyjskie 529.00
Floreny holenderskie 291.19
Franki francuskie 14.56
Franki szwajcarskie 122.05
Funty  angielskie 25,90
G uldeny gdańskie 100,25
Korony czeskie 15,90
Korony duńskie ilbOC
Korony norweskie 130.53
Korony szwedzkie 134,04
Liry włoskie 23,30
Marki fińskie 11,48
Marki niem ieck'e —
Marki niemieckie srebrne £7,00
Teł Aviv 25,95

A k c j e :
Bank Polski 125,00

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :
Pożyczka wewnętrzna 67 38
Pożyczka inw estycyjna pierwsza 83.50
Pożyczka inw estycyjna druga 82,50
Pożyczka konwersyjna 70,00
5% kolejowa —
4<v premjowa doiarowa 42,50
Też czka konsolidacyjna 67,25
8% ziem ska doi. kupon 35,75

23 samolotów wileńskich
weźmit udział w izisiejszycn lawDaath

UtHizyrh
WARSZAWA, (PAT). — 19 bm. o g. 

15.30 na polu mokotowskim p. w icenrni 
ster komunik a ci i inż. Bobkowski dokonał 
otwarcia krajowych zawodów lotn, zych 
zorganizowanych przez Aeroklub R. P.

W zawodach biorą udział: 41 samolo 
tów: z aeroklubu śląskiego 3 samoloty, 
aerokluou łódzkiego — 3, warszawskie­
go — 6, lwowskiego —  3, wileńskiego

— 25, krakowskiego — 6, podlasko- >ole 
skiego — 3, poznańskiego — 6, gaań 
skiegc — 6.

Dwie trzecia zawodnukow brało jui 
udział w poprzednich zawodach lotni­
czych. Najwięcej nowych pilotów rupre 
zer.tuje ekipa warszawska.

Rozpoczęcie pierwsze, Konkurencji 
zawodów nastąpi dziś.
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Co sie dziele z cenami zbóż?
A czkolw iek d o k ład n y ch  in fo rm a ­

cji o w ysokości tegorocznych  zbio­
ró w  jeszcze n ie  m a, to  jed n ak  na  pod  
s taw ie  w y tw orzone j sy tu ac ji na  ryn  
k u  w ew nętrznym  o raz  wTedług o b se r 
w acji te re n u  tegoroczne zbiory  
zbóż w  Polsce m ożna oceniać w yżej 
ś red n ich . Szacunek  tak  w y p ad a  n a ­
w et po uw zg lędn ien iu  ogólnych 
k lęsk  żyw iołow ych, k tó re  w postaci 
g rad o b ic ia  i w ielk ich  b u rz  tu  i ów ­
dzie d o tk n ę ły  w iększe lub  m niejsze 
obszary .

N iew ątp liw ie, w zw iązku  z tym , 
ja k  rów nież w  zw iązku  ze w zrostem  
zb io rów  w A m eryce Półn. i K anadzie 
ceny  g łów nych  zbóż na  ry n k u  wew­
n ę trzn y m  zaczęły spadać  k sz ta łtu jąc  
się w te j chw ili w edług no tow ań  gieł 
dy w ileńsk ie j na poziom ie 14— 16 zł 
za q ży ta i n ieco w yższych cen ow sa, 
N a ry n k a c h  m iasteczkow ych  na W i 
Ieńszczyźnie poziom  cen jest niższy 
cd  cen g iełdow ych o przeszło  2 zło­
te, czyli cena ży ta  k sz ta łtu je  się na 
poziom ie  13 zł i n iżej za 100 kg, od­
b ieg a jąc  w ten  sposób od cen notow a 
nycb  na in n y ch  g iełdach  w  k ra ju , k tó  
ry c h  n o tow an ia  n iew iele ró żn ią  się od 
ceny  w ileńsk iej. S tw ierdzić też nale 
i j ,  i i  podobn ie  n iskie ceny za zboże 
osiąga nie ty lko  ro ln ik  w ileńsk i czy 
now ogródzk i lub poleski, lecz p rzew a 
ża jąca  w iększość ogółu ro ln ików  w 
P o isc t, n ie p rzep ro w ad za jący ch  tran  
zakcy j za p o średn ic tw em  giełd zbo 
źow o - tow arow ych , lecz sp rzed a ją ­
cych  bezpośredn io  kupcom  zbożo­
w ym , naw et bardzo  m ałym  lecz w 
d użej m ierze uzależn iającym  od swo 
ich obrotów  p ro d u cen ta  - ro ln ika .

S tw ierdzen ie  tego z jaw iska  pozw ą 
•a na odpow iednie  naśw ietlen ie  poli 
tyk i ap ro w izacy jn e j zn a jd u jące j wy 
raz  w koncepcji opo d a tk o w an ia  nią 
k i ży tn ie j, p szennej i jęczm iennej o 
raz  kasz używ anych  dla po trzeb  lud 
ności m ie jsk ie j, w w ypadkach  spad 
ku  cen zbóż pon iże j 20 złotych za 100 
kg  w edług no tow ań  giełdow ych.

W  założeniu  po lityk i ro lne j ono 
d a tk o w an ie  m ąki i kasz ma oddziały  
w ać d w ojako : po p ienvsze  jak o  źród 
ło  p o d a tk ó w  m a stw orzyć śro d ­
ki p :e n ię jn e  do p o p ie ran ia  ek s­
p o rtu  w fo rm ie  p rem ii; po drug ie  m a 
p rzyczyn ić  się do zw yżki cen zbóż na 
ry n k u  w ew nętrznym  do poziom u o- 
k reślonego . Jeżeli chodzi o pierw sze, 
to is to tn a  w yznaczony podatek  mo 
że być śc iągany  od w iększych p rze­
m ysłow ych m łynów  i p rzeznaczany  
na  w arstw ę ko n su m en ck ą . O tw artą  
jest k w estia  czy w jak iś  spó«ób nie 
w ym knie się spod o p o datkow an ia  
m ąk a  i kasza  z w iększości młynów7 
m nie jszych , p ro w inc jona lnych . W y­
daje  się nam , że p rzy n a jm n ie j n a ra ­
zić w y tw o rzą  się b rak i o rg an izacy j­
ne k o n tro li sk a rb o w ej lub inne  prze 
szkody, k tó re  m ogą spow odow ać u- 
chy lan ie  się w iększych lub m n ie j­
szych p a r ty j m ąk i i kasz od opodat 
k ow an ia  i doskonałą  k o n k u ren c ję  w 
o dn iesien iu  do a rty k u łó w  opodatko  
w anycn, staw iając  posiadaczy  ich  w 
pozycji b ard zo  u tru d n io n e j sprzeda 
Ż j . O tym  zresz tą  m ożna będzie m ó ­
w ić w sw oim  czasie.

N iew iele tu  w ypadłoby  pow ie 
dzieć i o  m ożliw ościach zw yżki ccn 
zbóż w drodze p rem ii eksportow ej, o- 
p a r te j  o tak  n iepew ne źródło  finanso

we, ja k im  je s t o p o da tkow an ie  m ąk i i 
kasz.

Jeżeli n aw e t i tą  d rogą, czy ró w ­
nież i p rzy  użyciu  sp ec ja lnych  środ  
ków sk arb o w y ch  udało  by  się pod ­
n ieść poziom  cen zbóż, to  ro ln ictw o 
będą in te reso w ały  n as tęp u jące  kw e­
stie , w ja k im  s to p n iu  w  rzeczyw istoś 
ci będzie p a rty cy p o w ało  ro ln ic tw o  w 
o siągn ię te j zw yżce cen, a w jak im  
h an d e l i in n e  gałęzie o raz  czy u rucho  
m ienie  w iększych  ja k  do tychczas 
śrr-ditów  na  p o p ie ran ie  ek sp o rtu  a rty  
ku lów  p ro d u k c ji zw ierzęcej nie dało 
by  ko rzy stn ie jszy ch  rezu lta tów . P ra k  
ty La z la t p o p rzed n ich  w ykazała , że 
udz ia ł ro ln ic tw a  w zw yżce cen osiąg 
n iątej w d rodze  p rem io w an ia  eksp o r 
tu zbóż nie by ł w spó łm ierny  do udzia  
łn h an d lu . Z organ izow any  h an d e l po 
tra iił  znaczną część p rem ii u trzym ać  
w sw ojej k ieszeni.

Nie p rzesądzając  jed n ak  sp raw y 
ja k  to m iało  by uksz ta łto w ać  się w 
fneżącej k am p an ii p rzy  zastosow aniu  
prem ii ek sp o rto w ej dla zbóż, zw ró­
cić na leżałoby  uw agę czy poza odcin 
kiem  zbożow ym  nie dałoby  się zapew 
nić w iększych korzyści ro ln ic tw u  na 
odcinku  p ro d u k c ji zw ierzęcej, czynią 
cej b ard zo  w ielk ie postępy  w ciągu 
la t osta tn ich .

Sytuacja  jak a  u k sz ta łto w ała  się na 
ry n k u  płodów  ro ln y ch  w p ierw szej 
połow ie sierpnia r. b , w po rów nan iu  
z tak im że okresem  ro k u  ubieg­
łego w skazu je  na k a ta s tro fa ln y  
wTpro st spadek  cen zbóż około 
33 proc., znacznie m niejszy  spadek  
cen trz o d j ch lew nej około  14 proc.

r a e s n  > m

o raz  pew ,en  w zrost cen m asła  około 
4 proc. N ie jednakow a reak c ja  ry n k u  
w s to su n k u  do ziem iopłodów  i a r ty  
kułów  p ro d u k c ji zw ierzęcej, św iad ­
czy o m ocn ie jsze j tendenc ji na  te 
osta tn ie , czyli odw ro tn ie  do sy tuacji 
ja k a  p an o w ała  na  ry n k u  p rzed  ro ­
k iem , k iedy  ceny zbóż były  m ocne.

K szta łtow anie  się tendenc ji na  pło 
d y  ro lne  uzależn ione  jest nie ty lko  od 
pojem ności ry n k u  zew nętrznego, lecz 
także i od m ożliw ości ekspo rtow ych ; 
bow iem  nasza g o spodarka  w obecnej 
s tru k tu rze  dysp o n u je  w iększym i lub 
m niejszym i nadw yżkam i. In n a  rzecz, 
że w in n e j s tru k tu rz e  gospodarczej i 
p rzy  w yższej skali naszych  po trzeb  
życiow ych p rzy  obecnym  poziom ie 
p ro d u k c ji nadw yżk i nie m ogłyby ist 
nieć. O becnie nadw yżki te is tn ie ją  
pom im o, że w ciągu la t o sta tn ich  m oż 
na stw ierdzić  zw iększone spożycie 
ry n k u  w ew nętrznego, ty sk u tek  trw a  
jącego ożyw ienia gospodarczego w 
przem yśle  i h an d lu . M ożliwości p ro  
duk ćy jn e  naszego ro ln ictw a w skutek  
d om in u jące j ekstensyw nej fo rm y  go 
sp odarow an ia  są tak  w ielkie, że zwyż 
k a  p ro d u k c ji ponad  po trzeby  w ew ­
nętrznego  ry n k u  jest łatw o osiągalna. 
Jest to cecha cha rak te ry s ty czn a  na- 

I szej gospodark i, k tó ra  w okresie  o 
żyw ienia gospodarczego w przem yśle 
i h an d lu  jest zdolna zaspokoić wzm o 
żone p o trzeby  aprow 'zaoy jne , pod ­
czas gdy w okresie  ożyw ienia np. w 
N iem czech gospodarka  aprow izacy j- 
na została b ard zo  m ocno narażona  
na szw ank.

Rolnict-wo nasze jak wftlzimy p ro  
j illlllu  ....   M M

Lindbergh będzie przyjęty 
przez Stalina?

Tajemnicze plany Komunikacji polarnej między Ameryką i ZSRR
Lot p łk. L in dbergha  do M oskwy 

otoczony jest ta jem nicą , z k tó re j zna 
kom ity  zdobyw ca A tlan tyku  nie uchy  
lił an i rąb k a . Od czego je d n a k  c iek a­
wość dz ienn ikarzy , k tó rzy  po ruszą  
„niebo i ziem ię11 aby  się czegoś dow ie 
dzieć. Ja k  donosi p ra sa  w arszaw ska, 
pu łk . L in d b erg h  ud a je  się do M osk­
wy jak o  jeden  z g łów nych a k c io n a riu  
szów „P an  A m erican A irw ay“ celem  
naw iązan ia  p e rtra k ta c ji co do u ru ch o

Teatr muzyczny „LUTNIA"
Ostatnie występy

M. Dowmunta 1 L. Woltejki

Dziś o qodz. 8.^0 wlecz
COLOMBINA -  w. Rapackiego 

PIEŚNI TYROLU -  Koschata
Ceny propagandowe 

W poniedziałek CHÓR DANA
t rr-. rwT jryirt

d u k u je  nadw yżk i p o n ad  zużycie w ew  
nętrznego  ry n k u . Z adan iem  organów  
po lityk i gospodarczej pow inno  być 
nie ty lko  stw orzenie  odpow iedn ich  
w arunków  dla ek sp o rtu  a rty k u łó w  
ro ln y ch  zapew nia ją c y c / w iększą  do 
chodow ość w ro ln ic tw ie  i zw iększenie 
po jem ności . w ew nętrznego  ry n k u , 
lecz także w inna być sta ła  tro sk a  o 
u trzy m an ie  m ożliw ie n isk ich  kosztów  

I p ro d u k c ji i w yższej skali dochodu  roi 
niczego. ®01-

Dynastia pud H^twą
209 fot dziejów Romanowów

W jednym z ostatnich numerów „N 
Wiener Journal", zamieszcza G. Ungern- 
Stemberę, obszerny felieton, slieszczajacy 
dzieje' ostatnich 200 lal rządów dynastii 
Romanowów w Rosji i przypomina kląt­
wę, która nad dynastią zawisła.- —

Pierwszym carem, który swe państwo 
chciał zblizyć do kultury zachodr>io-euro 
pejskiej, był Piotr Wielki. Z wrodzoną 
sobie bezwzględnością usuwa! bez litości 
wszystkich, którzy przeciwstawiali się je­
go plamom i zamierzeniom. Ofiarą krwa­
wego cara padło wówczas wielu boia- 
rów i dygnitarzy duchownych, przywiąza 
nych do starorosyjskich fradycyj j zwycza 
jaw. Ten sam los spotkał też syna Piotra 
Wielkiego, carewicza Aleksego. Pod za­
rzutem zbrodni zdrady stanu skazał go 
car na śmierć i kazał stracić w swoich 
oczach w okrutny sposób. Przed śmier­
cią rzucił dogorywający carewicz strasz­
ną klątwę: „Będzisz przeklęty ty, który 
pierwszy przelałeś krew carską, a przez 
me! ńe będzie przeklęty cały nasz ród; 
ród ten zadusi się we krwi, krew stru-nre 
niemi zaleje całą Rosję“ .

W siedem lat po śmierci syna zanoń- 
czył życie Piotr Wielki wśród okolicz­
ności wysoce tragicznych, Na tron wstą­
piła jego żona jako Katarzyna I, że zaś 
przekleństwo carewicza Aleksego miało 
dotknąć tylko potomków Piotra Wiel­
kiego, przeto rozmaici władcy rosyjscy, 
którzy następnie obejmowali tron, jako

wybrańcy klik dworskich, bądź też jako 
potomkowie bocznych linij, nie odczuli 
skutków tegc przekleństwa. Zwolna o 
przekleństwie tym nawet zapomniano 
Przypomniała je aopiero straszna śmierć 
ca(a Piotra III, zamordowanego w zamku 
pod Petersburgiem przez dworaków z 
rozkazu jego małżonki Katarzyny II. Po­
płynęła więc krew wnuka Piotra W ielkie 
go, na nim rozpoczęła się lista ofiar prze 
kleńsfwa.

Katarzyna Wielka jako potomek rodu 
niemieckiego, nie zaznała skutków kląt­
wy, ale ją odczuł już syn Pawła I, którego 
zamordowali oficerowie gwardii. Na ok­
res rządów jego syna j następcy Alek­
sandra I, przypada1 - n a jw ięk sze j naj­
krwawsze wojny XIX wieku. Lud rosyjski 
krwawi się na polach wail-k w Niemczech, 
Austrii, Polsce, Finlandii j Turcji. Nad 
śmiercią Aleksandra I zawisła tajemnica. 
Historia mówi t>lko o „nieoczekiwanym 
i nagłym zgonie' cara w czase podróży 
dc Taganrogu.

Tron objął następnie Mikołaj I. Rządy 
swe rozpoczął krwawym spumieniem re­
wolucji dekabrystów i masowymi ich eg 
zekuojami. Nastąpiła botem wojna z Pei 
sją i Turcją, powstanie polskie, wreszcie 
wojna krymska, tak nieszczęśliwa dla Ro 
sji. Lała się więc strumieniem krew rosyj 
ska za rządów tog° cara. który wreszcie 
sam pozbawił się ^ cia- Los nie oszczę 
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dzit też jego następcy „cara-oswoboazi- 
ciela", Aleksandra II. Rozszaroany bom­
bą nihilistów skończył marnie na bruku 
rezydencji. Dopiero jego syn, car Alek­
sander III zmarł śmiercią naturalną po 
okresie wewnętrzneqo i zewnętrznego 
spokoju w Rosji. W idocznie przekleństwo 
carewicza Aleksego „przyczaiło się", aby 
tym gwałtowniej* uderz/ć nieco później 
i spraw!ć krwawy epilog tragedii dynastii 
Romanowów, ,

Zaczęło się już podczas wspaniałych 
uroczystości koronacyjnych cara Mikołaja 
II, kiedy te  wskutek złej orqan‘zacj pra­
wie 2 000 ludzi zg'nęło na polach Cho- 
dyoki pod Moskwy. A potem przyszły 
dw‘e najkrwawsze wojny dziiejów świata- 
rosyjsko-iaipuńska oraz europejska i po­
tworna rewolucja bolszewicka.

Miliony Rosjan wyginęły n “polach bi 
tew, miliony wymordowano w czasie re 
wolucji. A wśrćd tych milionów znalazła 
się i cała rodzina ostatniego cara. W 
domu Ipatiewa w Jekaferynbugu zamor 
dowano Mikołaja II, jego żonę, jego cór 
ki i jego syna, Aleksego.

W r. 1718 rzucił carewicz Aleksy swe 
straszne przekleństwo, w 200 lat później 
w 1918 r. zmad z ręki morderców ostatni 
władca Rosji ca-rkiej i ostatni potomek 
w prostej li-nii cara Piotra Wielkiego, rów 
nież Aleksy.

Czy klątwa ta przestanie wreszcie 
szaleć nad Rosją?
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Z a r w a n a  i t s a a s l k a
Co p raw da  m am  pew ne w ątp liw oś 

Ci, czy m ask a  ta  jeszcze tkw i na tw a 
rzy p ań stw a  Sow ietów . U siłow ano ją  
m ocn ie j osadzić na tw arzy , og łasza­
jąc  o s ta tn ią  konsty tu c ję . Ale jeśli na 
w et m ask a  daw no już została  zerw a 
na, są  ludzie —  ideow i głupcy, a naj 
częściej p ła tn i zd ra jcy  — k tó rzy  k r ą ­
żąc po św iecie u siłu ją  jeszcze zak ryć  
m aską ohydne oblicze po tw ora .

Świeżo w ydana książka  A ntonie­
go W ; niew skiego  „S tosunek  p a ń s t­
wa do K ościoła w Z. S. R. R .“ om a­
wia cały

system  szykan  i w alk i 
w ładzy sow ieckiej z relig ią, p rz y k ry ­
ty  ob łudnym  p łaszczyk iem  to le ra n ­
cji. Ro p łaszczyk  tak i is tn ie je  —  a 
jakże. Mówi o fu r tk a c h  p ra w n y th . 
o ow ych zręcznych  a w ykrętnych  
fo rm u łk ach , k tó re  m a ją  m askow ać 
p rześlad o w an ia , godne p o ró w n an ia  do 
p rze ś lad o w ań  p ie rw szych  chrześci- 
fen.

Oto p a rę  p ró b ek  te j h ipok ry tycz- 
nej to le ran c ji sowieck ich przepisów

Art. 5 d e k re tu  o oddzielen iu  k oś­
cioła od państw a  b rzm i ja k  n as tę ­
p u je ;

Zabezpiecza się swobodę wykonywa­
nia obrzędów religijnych o tyle tylko,
0 ile nic naruszają porządku publiczne, 
go t pri»v obywateli Republiki Rad.

Lokalne wiadze mają prawo przedsię- 
brać wszelkie środki, zmierzające w tym 
wypadku do zabezpieczenia porządku 1 
bezpieczeństwa publicznego.

1 ty lko  tyle. Ale że kościół w So­
w ietach zagraża po rządk i vi pub licz­
nem u i p raw om  o b y w a te l, co jest o- 
fic ja lnym  kanonem , p rze to  lokalne 
w ładze m ają  p raw o przedsiębrać, no 
i p rzedsięb io rą  „w szelkie a 
walce z kościołem .

Art. 120 kodeksu  karnego  brzm i
jak  n astępu ję :

Dokonanie oszukańczych czynności W 
e I u  wywołania zabobonów wsrod mas 
ludności, a również w celu wywołania w 
ten sposób jakichkolwiek korzyści, pod­
lega karze pozbawienia wolności na ok- 
res 1 roku albo przymusowych ciężkich 
robót na przeciąg takiegoż czasu.

Dość! W iadom o w szystk im  na  ca­
łym  św iecie, że relig ia, re lig ijn e  ob­
rzędy, są  u w ażane w S ow ietach  za 
„oszukańcze  czynności w celu  w y­

w ołania zabobonów  w śród  m as iud- 
n cśc i“ . W ystarczy? Otóż nie w y sta r­
czy —  rząd  w ydaje specja lny  cyrku- 
larz, dotyczący specji ln ie likw idow a­
nia re likw ij, k tó ry  nakazu je , że 
we w sz y s tk ic h  w ypadkach  oszustw a, 
sk i“row anego  k u  „eksp lo a tac ji c iem ­
nych m as“ p ro k u ra to r  m a w szcząć z 
urzędu  d o c h o d z e n i e  i  w innych  p o c ią ­
gnąć do odpow iedzialności k a rn e j.

N owa „n a jd em o k ra ty czn ie jsza"  
k o n sty tu c ja  w art. 124 pow iada:

W  celu zabezpieczenia obywatelom 
wyznania cerkiew w ZSRR oddziela się 
od państwa i szkolę od cerkwi. Wolność 
odpraw iania óbrzędów religijnych 1 wol­
ność antyreligljnej propagandy gwaran 
tuje się wszystkim obywatelom.
A więc g w aran tu je  się obyw ate­

lom w olność p ro p ag an d y  an ty re lig ij 
nej. P ro p ag an d a  re lig ijn a , to w d a l­
szym ciągu „dokonyw an ie  o szu k ań ­
czych czynności ‘.

Ale przecie  w olność w yznania  i 
o d p raw ian ia  obrzędów  istn ie je .

BO LSZEW ICY  LUBIĄ CYFRY.
Do r. 1929 z zam kn ię tych  cerkw i 

i kościo łów  156 zam ien iono  na te a ­
try , k in a  i m uzea, 38 na  szkoły, 14 na 
koopera tyw y , 10 na am b u la to ria  w e­
te ry n a ry jn e , 29 cerkw i zn iesiono  zu­
pełn ie , 71 pozostaw iono  bez żadnego

uży tku . P o n ad to  w edług p lan u  zw iąz­
ku  bezbożników  w d ru g ie j połow ie 
1929 ro k u  zakw alifikow ano  do roze­
b ran ia  154 cerkw i w m iastach  i 168 
we w siach.

W  1932 ro k u  bolszew icy w p ro w a­
dzili „bezbożn iczą  p ięc io la tkę", k tó ­
re j celem  im ało  być zupełne zniszczę 
nie religii. Zgodnie z tym  p lanem  
do d n ia  1 m a ja  1937 ro k u  n a  całym  
te ry to riu m  Z$RR nie m iało  pozostać 
an i jednego  dom u  m odlitw y  a sam o 
pojęcie Boga m iało  być w ypędzone z 
życia, ja k o  „przeżytek  średn iow ie­
cza, s tan o w iący  narzędzie  ucisku  m as 
p racu jący ch " .

—  O bserw ując życie sow ieckie — 
pow iada w sw ej książce W iśn iew ski 
—  dochodzim y do w niosku , że

PLAN T E N  ZAŁAMAŁ SIĘ
i nie zosta ł w ypełn iony , lecz d a ł w ręcz 
p rz e ć  w ne w yniki. A kcja an ty re lig ij- 
na n ap o tk a ła  n a  te  sam e tru d n o śc i i 
n iepow odzenia , n a  ja k ie  n a p o tk a ły  i 
inne ak c je  budo w y  socja listycznego  
p ań stw a  w  ZSRR. Akt ja  ta  p rzede 
w szystk im  rozb iła  się o w ierzący  lud  
ro sy jsk i, co w y raźn ie  stw ie rd za  je- 
'e n  z czołow ych przyw ódców  zw iąz­

ku bezbożn ików , N. Jarosław sk i^ .
W  a rty k u le  pośw ięconym  spec ja l­

nie te j sp rsw ie  w  gazecie „A ntyreli-

m iem a sta łe j kom uniK acji lotniczej 
pom iędzy St Z jednoczonym i a Rosją 
Sow iecką tzw. „szlakiem  po la rn y m " 
poprzez  b iegun  pó łnocny  lub cieśni­
nę B eringa (z ew en tualną  bazą  posto 
jow ą na W yśpach  N iedźwiedzich).

Do pom yślnego  zakończenia roko  
w ań, jak ie  pu łk . L indbergh  p rzep ro  
wadzi w M oskwie, p rzyw iązu ją  og­
rom ną wagę zarów no  rząd  sowiecki 
jak  i rząd  S tanów  Z jednoczonych, 
k tó rego  L in d b erg h  jest n ie jako  nieo 
fic ja lnym  am basadorem . Zwłaszcza 
Sow iety po o sta tn im  konflikc ie  z Ja  
ponią  do cen ia ją  o lbrzym ie znaczenie, 
jak ie  posiada d la n ich  „szlak p o la r­
n y "  un ieza leżn ia jący  p o rty  i o śroak i 
p rzem ysłow e Syberii w schodneij, na 
w ypadek  w ojny  od tran sp o rtó w  z Ro 
sji c en tra ln e j idących  k o le ją  tran ssy  
b ery jsk ą , k tó ra  z ła tw ością  m oże być 
p rzecię ta  p rzez n iep rzy jac ie la  lub 
zniszczona bom bam i z sam olotów .

W  M oskw ie p łk . L in d b erg h  odbę 
dzie k ilk a  k o n fe ren cy j m iędzy in. z 
prof. S chm id tem  odk ry w cą  szlaku po 
larnego , i czołow ym i p rzed staw ic ie ­
lam i lo tn ic tw a  sow ieckiego, o raz bę­
dzie p rzy ję ty  p rzez S talina.

N astępn ie  w> tow arzystw ie  słynne 
go lo tn ik a  p o la rn eg o  G rom ow a obie 
ci w szystk ie  bazy  pó łnocne  Sow jetńw  
i zbada ich  stan  p rzy g o to w an ia  do na 
tychm iastow ego u ru ch o m ien ia  kom u 
rdkacji. L inberghow i zadem onstrow a 
ne będą  rów nież najnow sze  sow iec­
k ie  sam oloty  p o la rn e , k tó ry c h  k o n ­
stru k c ja  stanow i ta jem n icę  sow iecką.

Nie jest w ykluczone że płk. L ind  
bergh  przybędzie  znow u w n iedługim  
czasie do Polski, gdyż je s t 'z a p ro sz o ­
ny do W arszaw y  p rzez  am b asad o ra  
am erykańsk iego .

Pomnik powstańca 
w WUttowtu

Pomnik Powstańca Śląskiego w Wełnow- 
cu, ufundowany kosztem miejscowego 
społeczeństwa i odsłonięty uroczyście w 

uo. niedzielę.

g iozn ik" z czerw ca 1936 r. p rzyzna je  
on, że n a s tro je  re lig ijne w< m asach  
ro sy jsk ich  w o sta tn ich  la ta c h  nie ty ł 
ko nie zan ik ły  lecz o d w ro tn ie  —  
w zm ogły się w znacznym  stopn iu .

W  in n y m  a rty k u le , zam ieszczo­
nym  w gazecie „K om som olska ja  P ra ­
w da" (Nr. 88 z dn. 17. IV. 38 r )  a u ­
tor, n aw o łu jąc  do w zm ożenia  an ty re - 
lig ijnej p ro p ag an d y , p rzyznaje , że po 
20 la ta c h  niezależnego b y tu  p aństw o  
wego, an ty re lig ijn a  p ro p ag an d a  z ro ­
biła jeszcze stosunkow o m ało , gdyż 
w śród  obyw ateli ZSRR w w ieku  od 
lat 25 do 40 je s t 62'/o w ierzących  m ę i 
czyzn i 71°/o k o b ie t, a s ta rsz a  gene­
rac ja  p raw ie  w 100°/o w yzna je  reli- 
gię. P rzech o d ząc .d o  o m aw ian ia  p racy  
zw iązku bezbożników  a u to r  m ów i:

Centralna rada związku bezbożni­
ków pracuje nieudolnie. Jest ona o- 
derwana od aktywistów bezbożników 
w terenie, wskutek czego wojujący 
bezbożnicy zgubili swą wojowniczość. 
Dlatego też na niektórych terenach 
organizac|e związku bezbożników zo- 
staty rozbite. Tak np. na Ukrainie w 
r. 1929 było przeszło 2.500 000 człon­
ków związku bezbożników, a na dzień 
1 stycznia 1938 r z dotycncz łtowyoh 
komórek tego  związku me pozosta­
ła an{ jedna należycie orosrerująca. 
Je s t to  — p o w iad a  a u to r  —  w yni­

kiem  pog iądow  d u że j liczby  ak ty w k
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Korsyka i Bonaparte P o m n i k  l o p o / e o n o
W  miejscu urocuema wielkiego cesarza Francji Napoleona w  A jacdo, odbyło SoJ 
uroczysfe odsłonięcie pomnika, wzniesionego ku czci Napoleona. W uroczystoś­

ciach tych wziął również udział ambasador R. P. w Paryżu Łukasiewicz,

Rzut oka na pomnik Napoleona I, odsłonięty' przez francuskiego ministra mary.
nanci O m pinah i,

Fragment z uroczystości odsłonięcia pomnika. W gronie uczestników bioczystośd 
obol min. Campinchi widoczny ambasador Łukasiewicz. Na sto le złożono pa­
miątki, związane z wielkim cesarzem Francji, m in. urnę i kasetę z ziemia z pola 

walki pod Austerlitz i Yerdun,

W tych dniach odbyły się na Korsyce 
wielkie uroczystości, związane z rocznicą 
urodzin największego Korsykanina: Na­
p o co n a  Bonapa. tego. 15 sierpnia 1764 r. 
ujrzał w Ajaccio św;atło dzienne przyszły 
władca Francji i Europy. Obe-one uroczy­
stości są hołdem republikańskiej, demo­
kratycznej Francji 'vzg'ędem  człowieka, 
który wprawdzie w ostatecznym wyniku 
swych rządów SKrwawił i wyniszczył kraj, 
lecz dał mu zarazem w ciągu 20 lat nie- 
znrrenre wie]e, roznosząc na ostrzach 
bagnetów  po całei Europie chwałę fran 
cuskiego oręża i francuskich swobód oby 
wat ais kich.

KORSYKA.
Mała, prawie nieznana przedtem  wys 

pa, wałcząca Doha-ersko z najazdem fran­
cuskim wydała ,edno«tkę, która stała się 
chlubą Francji. Ojciec Napoieona, skrom 
ny adwokat Karof Bu on aparte nienawi­
dził Francuiów i bił się z nimi w party 
zanckiej wojnie pod wodzą głośnego par 
tyzanta korsykańskiego Paolo. Podobnież 
nie cierpiała Francuzów Letycja Ramo- 
lino, wychowując Napoleona i jego ro­
dzeństwo w nienawistnym dla zaborców 
Korsyki duchu. A jednaic tak się zlozyło, 
że Napoieon wyrósł na francuskiego ofi 
cera i patriotę. Gdy 5 maja 1821 r. umie­
rał w historycznym odtąd  domku w Long 
wood na W yspie Sw. Heleny, ostatn ' b 
jego słowa brzmiały: ,,Armia... Francja...".

Korsyka „zrobitą. karierę'* dzidki dwom 
zjawiskom: Bonapartemu i bandytom.
Stała Się miejscem pielgrzymek turys*ycz 
nych, ciągnąc jak magnes ludzi, którzy 
encą obejrzeć miejsce urodzeni* wiel­
kiego Korsykanina i tereny, pokryte nie­
przebytymi zaroślami, gdzie lata całe uk 
rywali się romantyczn' Dandyci, polujący 
w imię vendetiy  na krewniaków czy ob­
cych i kpiący z obław policyjnych. Dziś 
pozostały po  nich tylko tereny, bo* ostał 
niego korsykańskiego bandytę w wielkim 
stylu zg.lotynowano przed kilku łaty. 
Turyści nie są jednak zbyt wymagający 
Dla nieiednego z nich wystarczy słucha­
nie przerażających Uisłoryj o rozbójm- 
kach, które nie mącą spokojnego snu, 
zwłaszcza gdy się siedzi w korsykańskiej 
tawernie i pociąga cienkusz zwany przez 
grzeczność winem.

SZPERACZE,
Wsrod 40.000 książek i  broszur na- 

aisarrych o  Bonaoartem znajduje się spo­
ro prac, ■udnoszących się oo  jego dzie­
ciństwa na Korsyce OWes to  jendak n*j 
mniej zbadany, gdyż najmniej dostarcza­
jący źródłowych obiektywnych danych. 
Ród Bonrpactych był wszak biedny. Tro­
ski polityczne li dc mowo przyg.vaia'y 
rodziców przyszłego cesarza, zwłaszcza^ 
że i czeladka do wykarmienia była liczna 
Któż się więc mógł w  latach 1/64— 94 
troszczyć o zbieranie i konserwowanie 
danych, dotyczących dzieciństwa i mło­
dości jednego z największych w h isto rr 
łudzi? Dopiero później, gdy już gwiazda 
Bonapartego zabłysła pełnym blaskiem 
) gdy wzeszło już słońce AusterUtzu, 
znalazła się grom ada usłużnych szpera­
czy, co w yyriebali nawet, że ród swój 
w iedzie Bonaparte od toskańskich czy 
liguryjskich królów. Dopiero w tedy prze­
trząśnięto dokładnie Ajaccio i okolice, 
wypytując tubyiCÓw o m ałego Napoleo­
na i notując skrzętnie wszystko, cokol­
wiek m ogioby znaleźć miejsce w biogra 
lii imperatora. Oczywiście najwdzięczniej 
szym, acz nie zawsze obiektywnym źród 
łem rn*ormacji o Bonapartem była jego 
matka Letycja i jego rodzeństwo.

DZIECIŃSTWO WIELKIEGO CZŁOW IEKA
Dowiadujemy się więc dzięki szpera-

stów , k om som olców  i cz łonków  p a r ­
tii na kw estię  w alk i z re lig ią , u w aża ­
jący ch  m ianow icie ,

że etap walki z religią już minął, że wie­
rzących już pozostało stosunkowo mało, 
a cl, którzy jeszcze wierzą, są to prze 
ważnie starcy, wśród których prowadze­
nie walki antyreligtjnej jest niecelowe 
i zbędne.

Z a p a try w a n ia  tak ie  —  m ów i a u to r  
—  są b łędne , gdyż w alk ę  an ty re lig ij- 
ną należy p ro w ad z ić  nie ty lko  w śród  
m łodzieży ale i w śród  osób sta rszy ch .

Jeżeli poprzestaniemy tylko ua walce 
z religią wśród młodzieży, to nigdy nie 
osiągniemy właściwych rezultatów, gdyż 
osoby starsze wywierają duży wpływ na 
poglądy młodego pokolenia.

A w n r  3 z r. 1937 jed en  z p rz y ­
w ódców  zw iązku  pisze w „A ntyreli- 
g io zn ik n ":

Byłoby błędem twierdzić, że wszystką 
młodzież w ZSRR można zaliczyć do ate­
istów. Nie mniejszym błędem oyłoby tak 
że twierdzić, że te grupy młodzieży, któ­
re odeszły od rellgił są jn l świadomymi 
ateistami, głęboko pojmującymi mater a- 
Ustyezny światopogląd marksistowsko- 
leninowski. Wśród młodzieży pracującej 
test jeszcze nie maia większość chłopców  
_ dziewczynek wierzących. W iele posła-

czom i molom archiwalnym, że Napoleon 
by I w dzieciństw ie chłopcem dosyć nie­
sfornym i  krnąbrnym, co narażało go na 
częste konflikty z matką kończące się z 
reguły klapsami ze strony Letycji. Poza 
tym już jako dziecko przejawiał przyszły 
cesarz duży upór, będący, jak wiadomo, 
dosyć często synonimerr. silnej woli.
I ambicja — sprężyna czynów ludzkich— 
drzemała w dzrecku niepoślednia. Szcze­
gólnie wiele mieli na ten tem at do po­
wiedzenia koledzy szkoinj Napoleona.
Z am bilną zaciętością pokonywał Bona­
parte  jako 10 czy 11 —letni chłoD-iczek 
swój korsykański akcent i wady swej wy 
mowy, odbijające się ujemnie na klasycz 
nym jęzvku Kornela i Kasyna. W zgardli­
wym milczeniem i zamykaniem się w so 
bie odpłacał się kolegom za przezwisko 
,,La pa.jie au nez" —  (słoma w nosie), 
co miało być naśladowaniem ,,Napolio- 
ne". „Napoleon" przyszedł bowiem do- 
p  ero z czasem. Z początku był mary 
Włoch „Napolione".

W szkole wojskowej w Saint Cyr prze­
jawiał chłopiec duże zdolności do mate­
matyki. W ogrodzie przeznaczonym do 
zabaw i gier wychowanków szkoły urzą 
dził sobie Napoleon małą, zakrytą przed 
wzrokiem ludzkim, altankę, gdzie spę­
dzał d łu g e  godziny w samotności, Gdy 
go zaś wypłaszały stamtąd kam enie  czy 
docinki towarzyszy, wyskakiwał gniewny 
i rzucał się z pięściami na kolegów, nie 
bacząc na przewagę liczebną. Przejawiał 
się już w dziecku przyszły bohater spod 
Arcoie czy Lodi, idący na pewną niemal 
śmerć w paszcze austriackich kattaczow 
nic. ,

SENTYMFMT DO MATKI 
Dobrą musiała być Letycja Ramolino | 
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dla przyszłego cesarza matką, skoro wy­
niósł ze swego dzieciństwa jak najciep­
lejsze o niej wspomnienia i w ciągu ca 
(ego życa zachował szczep' do  niej senfy 
menf. Cierpiał nad tym, że szczupła gaża 
porucznika czy kap 'tana artylerii zaled­
wie wysł arczała na ooędzenie najniezbęd 
niejszych potrzeD włamych i z ladością 
posłał pierwszą grubszą kwotę (60.000 
franków) uzyskaną już na stanowisku ge­
nerała po stłumieniu rewolty moiłochu 
paryskiego matce i siostrom, Później, już 
jako konsul i cesarz otoczył „Madame 
!a Mer i" zbytkiem, wyznaczając jej mi- 
honową rentę. Letycja Ramojino pozo 
stała jednak dawną skiomi.ą żoną ubo­
giego adwokata i małką niezawsze sytych 
dzieci, gdyż oszczęazała na czym tylko 
mogła, tłumacząc się przed czyniącym 
jej z tego  powodu łaaodne wymówki 
synem-cesarzem, nawykłym do szalonej 
rozrzutności cesarzowej Józefiny, iż od­
kładu dla swych dzieci: Napoleona, józe 
fa, Ludwika, Hieronima i dwóch córek 
Staruszka przeryła w ielkiego syna o dob 
rych kilkanaście lat. Syn pam iętał o mat 
ce także na wyspie Sw Heleny i nie za- 
oomniał o niej w testamencie.

AJACCIO.

Stolica Korsyki Ajaccio żyje pod zna­
kiem historycznego imienia. Z portów 
francuskich i włoskich kierują się tu od 
la t  s*atki z ludźmi, którzy z pietyzmem 
zw:°dzają napoleońskie pam.ąfki, by na­
stępnie udać się na pobliską Elbę i ode­
tchnąć powietrzem, którym przeszło rok 
oddychał po  abdykacji mocarz pod  osło­
ną wiernych szwoleżerów Jerzmanow­
skiego. N.

Wysyłamy csiaz 
w !ęce| l is t ó #

W edług ostatnich danych Głównego 
Urzędu Statystycznego ruch joocztowy, 
telegraficzny i telefoniczny w ^olsce z 
każdym rokiem przybiera na sile. Wysy­
łamy coraz więcej listów zwykiych i war­
tościowych, coraz częściej korzystamy z 
komunikacji t&ietomcznej, Gdy w pierw­
szym pół-oczu 1937 r. wysłano w Polsce 
301.682 00 przesyłek łistiiwych. a nade­
szło 230.336.00U, w ciągu 6 miesięcy 
rb. cytry te  w pierwszym wypadku zwięk­
szyły się do 377.753 00, w  drugim do 
239.932 tysiące. Podobnie zwiększył się 
obrót listami wartościowymi w pierw - 
srrm  półroczu 1937 r. wysłano 4.914.600 
listów i paczek wartościowych nadeszło 
3.544.900, w pierwszym półroczu 1938 r. 
wysłano 5.454.90, nadeszło 3.919.400. 
Znacznej zwyżce uległy również cyfry do­
tyczące komunikacji telefonicznej w
pierwszym półroczu 1937 r. przeprowa­
dzono 202.611.000 rozmów mieisco wych 
ł 9.338.000 rozmów pozamiejscowych. w 
ciągu 6 miesięcy rb. przeprowadzono
218.409 000 rozmów miejscowych i
10.297.0C0 pozdmiejscowych.

tonie, sk ie ro w an e  do p ism a p rzez 9 
letn iego ch ło p ca : „Czy p io n ie r  m oże 
chodzić do cerkwi**. A u to r te j n o ta t­
ki n aw o łu je  m łodzież do n iesłu ch an ia  
rodziców , gdy zechcą oni zab ie rać  ze 
sobą dzieci do cerkw i. D ale j z n a jd u ­
jem y w zó r do n aś lad o w an ia , m ian o ­
wicie zask arżen ie  sw ego o jca p rzed  
g rp is tam i p rzez  n ie jak iego  P aw lik a  
M orozow a.

M im o to w szystko  re z u lta ty  te j 
w alki z B ogiem  n łe  są  w Sow ietach  
w span iałe . O, b y n a jm n ie j!  Sow ieły 
p ró b u ją  nałożyć na  siebie a te is ty czn ą  
m askę. M aska ta  zosta je  ze rw an a  — 
z k a r t  k siążk i W iśn iew sk iego  p rzezie  
ra  w ierząca  i n ieu leg a jąca  an ty re lig ij 
n e j p ro p ag an d z ie  dusza  lu d u  ro sy j­
sk iego .

K siążka, o k tó re j m ow a, zaw iera  
w .ele m a te r ia łu  d o tychczas n iezn a ­
nego a  o św ietla jącego  m etody  w alki 
w ładzy  sow ieck ie j z re lig ią . O p a rta  
na b ezp o śred n ich  ź ró d łach  sow iec 
k ich , n ie  je s t p o p u la rn ą  b ro szu rą , ale 
an a lizą  p ra w n ą  sy tu ac ji K ościoła w 
ZSRR. J a k  p o w ied z ia łem  n a  p o czą t­
k u  p ła tn i zd ra jcy  lu b  ideow i g łupcy  
p ró b u ją  w m ów ić w n as  n ie je d n ą  
b zd u rę  o  ZSRR. K siążka  W iśn iew sk ie  
go d a je  odpow i sdź n a  jed n y m  a le  waż 
nvm  o d c in k u  sow ieckiej rzeczyw istoś 
ci. i '  5V. T . '

ZABT NA STRONIE

Żegnanie lato
„Znacie ten czas. gdy lato tak  bujne 1 

pełne w igoru jeszcze niedawno, lato  uniw er­
salne, obejm ujące w sw ej rozległej sferze 
wszystko, co tylko pomyśleć się dato — lu- 
dzi, w ypadki i rzeczy — pewnego dni? do­
staje ledwo dostrzegalną skazę. Blask 
steńca spada jeszcze rzęsiście 1 ob­
ficie, w pejzażu jest jeszcze w ielkopański, 
klasyczny gest, k tóry  te j porze roau  prze- 
kazał w spuściźnie geniusz PousŁina, ale —• 
rzecz dziwna —  w acam y  z po rannej wycie 
czki dziwnie znudzeni i jałowi: czyżbyśmy 
oię czegoś w stydzili? — Czujemy się trochę 
nieswojo i unikam y w zajem nie naszych spój 
rżeń — dlaczego? I wiemy, że o zm ierzchit 
pójdzie ten i ów z zakłopotanym  uśm iecham 
w ustronny k ą t lata zapuaać, zapukać w 
ścianę, czy ton jest jeszcze całkiem  pełny* 
rzetelny. Jest w te j próbie przew rotna roz­
kosz zdrady, zdem askow ania, lekki dress- 
czyk skandalu". (Bruno Schulz).

T radycja ludow a mówi, że w 
sierpniu z nieba rzucono do naszych wód 
kaw ałek lodu. W ięc trzeba myśleć ze sm ut 
kiem o żegnaniu la ta  i jego przyw ilejów  ro i 
kosznych: w akacyj, wypoczynku, ka jako ­
wej lub letniskow ej beztroski.

Dworki — w ynajm ujące mieszczuchom 
twoje starośw ieckie pokoiki — z dnia na 
dzień zaczynają pustoszeć. Powoli wiróci 
tam w szystka do dawnego, m onotonnego
trybu życia.

Uczniowie ze złością i żalem spogląda­
ją na  kartk i kalendarza ściennego. Coraz 
mniej tych kartek , reprezentujących dni za 
Lawy. Zbliża się szybko tok  szkolny.

Kozhasani studenci zaczynają szukać po 
strzępi mych kartek  skryptów . Trzeba je ja  
koś pozbierać, w całość ułożyć i o powro 
cie do m iasta myśleć.

Obozowicze zabiorą się z westchnieneini 
do zw ijania płótna namiotowego.

Słomiani wdowcy likw idują na gwałt 
swoje przew inienia wobec wysłanych na wy 
poczynek połowic

Zaraz zacznie rządzić nam i chłodne H- 
m iarkow anie, zaczniemy law irow ać m iędzy 
dolegliwościami szarych dni.

W ia tr jesienny przew ieje nad plażami 1 
skończy kwileniem w krzakach czerwienie­
jącej wikliny.

będzin powietrze, owszem kle w zady­
mionych kaw iarniach, w  m rocznych Salach' 
i izbach pracy.

Będzie słońce, a l t  w wleis" icr-
Będ: ie woda, ale — w praemńwsenlacS, 

wygłaszanych podczas żebran, akcyj t map? 
festacyj.

v Wojciech adw«

Sprawa Lewkkiej i towarzyszy
G ffO etfZ te  SP£ W i t f ł f l r i M h f t l i

Sąd okręgowy w Lublinie przesiał akta 
w sprawie Lewickiej i 38 osób skazanych w 
pierwszej instancji za działalność kom uni­
styczną — do sądu apelacyjnego, gdzie spra 
wa odbęazie się w końcu października roku 
bież

Obrona oskarżonych zgłosiła w raz z wy 
wodami apelacyjnym i wnioski o sprostow a

nie i uzupełnienie p io tokółu  poprzedniej roz 
prawy, k tó ra  obejm uje 103 strony maszyno 
wego druku. Będą one rozpatryw ane przez 
kom plet sędziowsai pierwszej instancji. Ob 
rona Lewicaiej wnosi m. inn. o powołanie 
w charak terze św iadka p roku ra to ra  Borycz 
ki, k tóry  oskatża, w pierwszej instancji.

■» i

Aktor znany z głodówki
skazany za tbrazę reżysera Genthowskleno

W  sądzie odwoławczym w W arszawie to 
czył się proces aktora W łodzim ierza Preissa, 
który  ostatnio stal się głośny z powodu gło 
dówki protestacyjnej, jaką  rozpoczął prze 
ciw orzeczeniu ZA3P u pozbaw iającem u go 
praw a wykonywania zawodu.

Preiss oskarżony został przez znanego re 
żysera filmowego Romualda Gantkowskiego 
o zniesławienie w dwóch listach, zaw ierają 
cych zw roty obelżywe. Początek tej sprawy 
sięga jeszcze roku  1930, kiedy to Gantkow 
ski został zaangażow any na reżysera przez 
wytw órnię filmową Param ount, dla zrealizo 
wania paru  filmów w Paryżu. Preiss wystę 
pow ał w tym  czasie w teatrze paryskim  Pi 
gabe, lecz za nam ow ą Gantkowskiego zeT 
wal kon tak t i przeniósł się do Param ountu  
na lepszych w arunkach. W tym właśnie cza 
sie pożyczył on Gantkowsktem u 20 tys, fr.

Po upływie pół roku P arrm o u n l nie od 
now ił kon trak tu  z Gantkowskim, a z nim 
stracił posadę i Preiss. Zaczął wówczas u 
pc m inąć się o zw rot pożyczonych 20 tysię 
cy i upom inał się bezskutecznie aż do ostat 
niej chwili. W roku bieżącym zrozpaczony,

a m ając wiadomości, że reżyser Gantkow- 
ski bardzo dobrze zarabia, w ysłał do niego 
dwa obelżywe listy, które stały  się przed­
miotem rozpraw y. W pierwszej instancji Sąd 
skazał Preissa na 3 tygodnie aresztu i 200 
zł. grzywny.

W tedy to spraw ą zainteresow ał się ZASP 
1 uw ażając postępow ania Preissa za niewła 
ściwe, pozbaw ił go dyscyplinarnie p raw a wy 
konyw ania zawodu. W  odpowiedzi na to 
Preiss, który baw ił wówczas za występach 
w Grodnie, rozpoczął głodówkę i w ytrzym ał 
bez jedzenia około 2 tygodni. Na rjzp raw ę 
odwoławczą nie staw ił się, gdyż przebyw a w 
szpitalu w Grodnie. Sąd okręgowy, po obro 
nie adw. Ram bacha, uznał, że Preiss nie do 
puścił się zniesław ienia, lecz tylko obrazy 
Gantkowskiego i sicazał go za to na 100 
zł. grzywny.

1 D55 A C E M  A  **d u i  a' t'
| sz e ro k o lis iita
^ sprzedajb się. — Wilno, Stalowa 3 S
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damy faktów, wskazujących, że walka z 
religią wśród młodzieży nie dała dotych- 
c z f s  pożądanych rezultatów.

Z azowsko - czarnomorskiego okręgu 
donoszą nam, ze 4 t 5 kwietnia 1936 r. 
(okres św<ąt wielkanocnych), cerkwie w 
Armanine były przepełnione. W liczbie 
przebywających w tych cerkwiach eann- 
low°no około 6U*/« młodzieży i dzieci u- 
częszczających do szkół. W blcroczyftsklm 
rejonie w cerkwi staroobrzędowców o 
bccność młodzieży t dzieci w wieku szkol­
nym wynosiła przeszło 5V/i. W Niholsku 
i w Majkowte znajdowało sie w cerkwiach 
w tym czasie przeszło 40°/« młodzieży. 
We wsi Robafe, holitwińskiego rejonu 
wśród obecnych 127 osón w cerkwi n a li­
czono 40 dzieci. Nie lepsza sytuacja pa­
nuje 1 w Innych rejonach poszczególnych 
okręgów, krajów I obwodów.

Zgrozę w śró d  k ie ro w n ik ó w  akcji 
bezbożnie.zej budzi fak t, że naw et 
w śród  a w a n g a rd y  k o m u n izm u  — 
w śród  kom som olców  z n a jd u ją  się —  
łfie rzący .

We wat Wertlenke, morawskiego re- 
]onn czterech komsomolców wzięto ślub 
w cerkwi, a w zasławsktm rejonie trzecb 
komsomolców podnlsalo zawiadomienie 
o otwarciu cerkwi.

X przecie tyle. robiono |  robi się 
uadaR oy * Y

RELIGIĘ WYRWAĆ Z DUSZY
ludu ro sy jsk ieg o  z ko rzen iam i. P rz e ­
ślad o w an ia , c iężkie ro bo ty , Solów ki, 
p rocesy , k a ry  n a jb a rd z ie j w ym yślne 
— to jed n a  s tru n a  w alk i. A rty k u ł 121 
k o d ek su  k a rn e g o  m a b rzm ien ie :

W ykładanie m ałoletnim  i nieletnim  re- 
llgli w państwow ych i pryw atnych zakła­
dach nauKowych i szkołach podlega k a ­
rze przym usow ych robót du 1 roku.

Do p ro g ram ó w  szko lnych  zostaje  
w prow adzona  n a u k a  a te izm u . C złon­
kiem  zw iązku  bezbożn ików  m oże być 
każd y  obyw ate l, liczący  co n a jm n ie j 
8 la t, podczas gdy do tow arzystw  re ­
lig ijnych  m o żn a  p rzy jm o w ać  osoby 
od 18 la t w zw yż. W  szk o łach  są k o ­
m ó rk i bezbożn ików , k tó re  się orga 
n izu je , jeżeli je s t choć trz e c h  a m a ­
torów  P ań stw o  d ru k u je  w o lb rzy ­
m ich  ilo śc iach  p ism a  bezbożn icze, a 
więc np. g azeta  „Rezbożnik**, u k a z u ­
ją c a  się p ięć  razy  w  ty g o d n iu , d ru k u  
je się 400.000 egzem plarzy , p e rio d y k  
„B ezbożn ik" 175.000 egzem plarzy , 
„W ie jsk i B ezbożn ik" —  20C 000 eg- 
zem p .arzy , „ A n ty ren g io zn ik "  —  250 
łys. egzem plarzy  itd . M etody te j  w a l­
k i z re lig ią  są  jak n a jb a rd z ie j bez­
w zględne. W  „K om so m o lsk ie j P raw - 
dzie“ n r . y0 z d n ia  20 k w ie tn ia  1938 
ro k u  zn a jd u je m y  odp o w ied ź  n a  py-
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Piszą du nas

w sprawie „Cudu -ad Wstąa
W eiłykułe p. Cat w „Słowie" z dn. 

14 sierpnia br. pod tytułem „Refleksje 
przed rocznicy" znalazło się zdanie, któ­
re nie powinno było w żadnym wypadku 
tam s.ę znaleźć. Mianowicie, do  szeregj 
badzo słusznych zarzutów, uczynionych 
pro*. Sfrońskiemu, p Cat dodał całkiem 
niepotrzebnie następujący: , WymyśHł
(Strońskij dla bitwy warszawskiej upaka* 
Uającą nazwę -— Cudu nad Wisłę".

Ooojęłnym nam jest, kto tą  nazwą 
wymyślił, może istotnie pomysł to  pana 
Strońskiego. Ważnym natom iast jest, że 
nazwa ta przylgnęła odrazu do  zwycię 
stwa nad bolszewikami, że cały katolicki 
naród polski ją przyjął, że nie uważa łej 
nazwy wcale za upak&rzejącą ale pri:eci 
wnje chyba za zaszczytną, bo napawa­
jącą otuchą i wiarą, że naród polski ma 
pewną misję d c  spełnienia w dziejach 
ludzkości i  że zawsze pomoc z nieba do 
jej spełnienia ©trzyma, jeżeli drogą ku 
temu właściwą iść pęazie. Katoncy bo­
wiem w'erzą, ii Opatrzność Boza kie­
ruje sprawami świata, że interwencja 
czynna Sił Wyższych, a wiąc interwencja 
cudowna, w wielu momentach życia in­
dywidualnego a tym bardziei w ważnych 
zwojowych momentach życia ludzkości 
może mieć * miewa miejsce.

Z tego katolickiego punktu widzenia 
niczego upakarzającego dla narodu pol­
skiego, d la  armii polskiej, ani dla jej b. 
Naczelnego W odza w nazwie „Cud nad 
Wisłą" dopatrzeć się niep^doLna. Nie 
Jesj upokarzającym dla W ielidego Mar­
szałka P:łsudskiego fakt, że to  on właśnie 
Lył wybrańcem Opatrzności i że jego 
właśnie rękam, tak w.ełe wielkich rzeczy 
uczynionych zostało

Będąc konsekwentnym p. Cat musiał­
by uznać także za upakairzajęcą w iarą w 
cudowną obronę Częstochowy i za upa 
karzający i niewłaściwy list Sobieskieyo 
do papieża, w którym donosił o zwycię 
stwie pod W iedniem w krótkich słowach 
Veni, vidi, Deus vicił. Pokora, nie po­
rwał3 ąca przypisywać sobie wyłącznych 
zasług, cechuje zawsze wielkich ludzi i 
cechować winna w ielkie narodv. To też 
nie ma rvic upokarzającego dla narodu

polskiego w jego wierze, że tć* cudowne, | w spraw ie „Cudu nad W isłą', które w poję 
nadprzyrodzona siły, Odstępującej w cią 
gu z górą miesiąca przed przeważający­
mi wrażymi hordami, armii polskiej wlały 
ducha potrzebnego żołnierzom i dowodź 
twu dla powstrzymania wroga i zwycię­
stwa nad nim

Upokarzającą Jla  narodu polskiego i 
fatalną w następstwach bytaby przeciw­
nie utrata podobnej wiary. Jedynie wiara 
I to  wiara katolicka może dać narodowj 
polsk‘emu konieczne sity dc zwycięstwa 
nad wrogam', bo  tak się za zrządzeniem 
Opatrzności składa, że w rogow ie po!ski 
są jednocześnie zawsze i wrogami Koś 
cioła katolickiego. Nie jest też wcale pu 
stym frazesem twierdzenia, że Polska al­
bo będzie katolicką, albo jej wcale nie 
będzie. B. I. S.

Zamieszczamy powyższy głos jednego ze 
stałych czytelników całej p rasy  wileńskiej, 
jako niezm iernie charakterystyczny w ogóle 
dla nastrojów  społeczeństwa polskiego. Spo­
łeczeństwo nie tylko jest katolickie, aie głę 
boKo wi rzy, że interes narodu wiąże się w 
sposób niem al m istyczny z w iarą katolicką.

Dlaczego ten list trafił do „K uriera W i­
leńskiego" a nie do „Słowa" mimo, że jest 
po len rką  z tym, co napisało „Słowo"? N ajłat 
w iej w ytłum aczyć to naszym stanow iskiem  
-d g a w  B S g g EBBBBHESga

ciu czytelników jest bardziej katolickie niż 
stanowisko „Słowa". W ystępujem y przeciw 
ko używaniu wyrazu „cud", zastrzegając jea 
nak, źe 10 w niczym nie ujm uje roli pomo 
cy Bożej przy osiągnięciu wielkiego zwycię 
stwa. Pisaliśm y w dniu 15 sierpnia:

„Cud nad Wisłą" dla tego wielkiego tri 
limfu oręża polskiego, którego 18 rocznicę 
obchodzimy, nie jest nazwą słuszną ani szczę 
śliwą.

Cały świat jest cudowny. Cudem jest, że 
wielkie drzewo wyrasta z małego ziarnka, 
że słońce wschodzi 1 zachodzi, cudowne jest 
wszystko co Bóg stworzył 1 wszystkie pra 
wa natury. My jednak nie nazywam! cuda 
ml zjawisk wynikających ze znanych nam 
piaw naturalnych, a tylko te które są dla 
nas całkowitą niespodzianką i nie dają się 
wtłoczyć w żadne ramki uznanych i pozoa 
nyfth regat.

Bohaterstwo i wola zwycięstwa u tych 
narodów, które broniły słusznej sprawy, nie 
raz w historii przyczyniły się do rózgiamie 
nla znacznie liczniejszego 1 silniejszego prze 
elwnlka, jeszcze przed 15 sierpnia 1920 r.

Jeżeli umiemy historycznym związkiem 
przyczyn i skutków tłumaczyć zwycięstwa 
Greków nad PersamF, nie potrzebujemy 1 w 
bitwie nad Wisłą upatrywać cudu.

'  1  — W «U
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K Ą P IE L E
S O L A N K O W E  
B O N O  W I N O W E  
KW AS0W Ę5L0W E  
T L E N O W E  
P I A N K O W E

ELEKTRO i WODOLFC7NICTWG.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PLUKANiA JELIT
ZA K ŁA D  LE CZNFCZEG O  STO SO W A N IA  SŁOŃCA, 
P O W IE T R Z A  I RUCHU. K Ą P I E L E  K A S K A D O W A
PIF, K N ' E P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A

Sezon trwa od 15 m aja do 1 października.
Informacje: CyreKcja Zakładu i Komicja Zdrojowa w DrusklenikaKh, Zwózek Uzdro­
wisk Polskich w Warszawie o razwszystkie placówki „Orbisu* w kra|u i za granicą

Dom społeczny w Nowogródku
Incjalywa wybudowania takiego do­

mu wyszia 2 O. Z. N. w Nowogródku 
i dnia 17 om. przewodniczący oow ndj 
ncowgródz.klego inż. Lejtneker zrefero­
wał tę  sprawę na posiedzeniu Rady Miej­
skiej.

Wczoraj Wilno gościło uczestników raidu 
szlakiem M rszałka J. Piłsudskiego

Tragiczny tb/rtadaft z kpi> Dustkiewfszem
W czo ra j w W rlnio gościli p rze jaz  

dem  uczestn icy  w ielk iego  m a ra to n u  
m otocyk low ego  S zlak iem  M arszałka  
J. P iłsudsk iego . P iz e d o s ta ln i e tap  z 
Łom ży d o  W iln a  w ynosił 560 km  i 
na leża ł do je d n y c h  z n a jtru d n ie j­
szych

Do W iln a  m o to cyk liśc i zaczęli 
o rzy b y w ać  oko ło  godz. 14 M eta m ;e 
ściła  się n a  p lacu  K atedra lnym . za-

AmeryUzński samolot stratosferyczny

Nowy amerykański samolot stratosferyczny, zpudowany przez fabryki przemysłu 
lotniczego w Stanach Zjednoczonych. Samolot ten jesl specjalnie przystosowany 
do  wysok'oh lotów i może z łatwością uzyskać wysokość 7,5 tysiąca metrów.

Sytuacja gospodarcza Wileńszczyzny 
wykazuie leitóą poprawę

O pracowane zostały dane o sytuacji 
gospodarczej Wilenszczyzny za p.erwsze 
półrocze roku b. azęcego. Trzeba na ogól 
stwierdzić, że koniunktura ekonomiczna w 
omawianym okresie ulegia u nas dalszej, 
nieznacznej Doprawie. Jeżeli chodzi o 
Poszczególne gałęzie gospodarcze, to 
Jytuacja kształtowała siię następująco: 

Mleczarstwo: Oqótna ilość p-adukcji 
mleka w I półroczu 1938 r. w stosunku 
do I półrocza r. 1937 nieznacznie wzrosła, 
a to  w zw;ąxkd z pop-awą hodowli krów, 
przeważnie w gospodarstwach członków 
s p ó łd z ie ln i .  -

Cena mleka w pierwszym pół-oczu 
1938 r w stosunku do przeciętnej z r. 1937 
Wzrosła o około 20 proc.

Ubój inwentarza żywego: Dbói inwen 
larza żywego n. rzeźni miejskiej w Wil­
nie za 5 miesięcy roku bieżącego w sto­
sunku do 5 miesięcy roku ub, wzrósł 
kruw o 5 procent, cieląt o 31 procent, 
hWiec o 52 proc., wieprzy o 30 proc.

Zwyżkę uboju na rzeźni miejskiej częś 
°iowo tłumaczyć należy energiczną wal 
ką z fajnym ubojem.

Ryby: Potów ryb leziorowych w I pół­
roczu rb. był znacznie gorszy od 1 pół­
rocza r. ub , a to z powodu panujących 
w,atrow i chłodów, utrudniających po- 
■ ów.

W roku bież. dał się odczuć brak ryb, 
-ena ryb w stosunku do przeciętnej z

1937 r. wzrosła ryby jeziorowej o  10 
proc., zaś ryby stawowej spadła o około 
12 proc. Obroty w stosunku do I półrocza, 
1937 r. wzrosły o 4,6 proc.

Urodzaj ryby stawowej na ogół dobry, 
Lasy. Ilość masy drzewnej i  wyrępćw 

leśnych w I poboczu rb. w stosunku do 
I półrocza ub. r. nje uległa zmianie Ceny 
drzewa na p riu  w stosunku do  r. ub. 
znacznych odchyleń nie wykazują.

Przyrost lasów prywatnych w ostat­
nich latach jest dość znaczny, a miano­
wicie w roku gospodarczym 1936/37 uby­
ło 7096 ha, przybyło M196 ha, w roku 
193708 ubyło 6168 ha, przybyło 10413 ha.

Owoce. Drzewa owocowe na Wiieńsz 
czyź iie owocują co drugi rok. a ponie- 
wa i rok ubiegły był bardzo urodzajny, 
więc w bież. roku urodzaj jest mały 
tym bai Jzjej, że z pow odu wyczerpania 
się drzew i  przymrozków osypała się 
znaczna część kwiatów.

ipnryil: Mość i jakość przedsiębiorstw 
przemysłowych w I półroczu 1938 roku 
w stosunku do  roku 1937 znacznym zmia 
nom nie uległa, natomiast obroty w 1 pół 
ro^zu 1938 r. w stosunku do ! półrocza 
1937 roku wzrosły o 2,4 proc.

Handel: Obroty w przedsłęb orstwach 
hamdiowych w I póiroczu 1938 r. w to- 
suruku do przecięinej za rok 1937 wyno­
szą 49,4 p*oc., zaś w stosunku do pierw 
szego półrocza I937 r. wykazują zwyżkę 
o 4,2 proc.

w odników  na  m ecie w itali cz ło n k o ­
w ie k o n d te tu  lo k a ln eg o  z nacz. Jasin  
ski, po r. Iw an k o w iczem , k p t. D ubikaj 
tisem , rtm  F u rs  Żyrkiew iczern , B uła 
jew em , inż. Jan o w iczem , H olsztej 
nem , B alu lem  i in n y m i na czele. Na 
p łaca  zeb ra ły  się t łu m y  w idzów . Mo 
tocy k lis tó w  w itan o  en tu z jasty czn ie  
O rk ie s tra  w o jsk o w a  grała  m arsze . P c  
p rzy n y c iu  m o to cy k liśc i u staw ia li sw o 
jf m aszyny  n a  rozleg łym  p lacu .

Okoko godz. 17 ooieg ta  tłu m  w ia 
dowiuść, że w  G rodnie  w y d arzy ł się 
w strz ą sa ją c y  w y p ad ck . K pt. Je rz y  Gc 
stk iew icz  zab ił się . T ak  b rzm ia ła  
p ie rw sza  re lae ia . Jam ie  m o tocyk len  
w p ad ł n a  pó ic ięźnrów kę, rozb ił m aszy 
ne i ro z trz a sk a ł sobie g łow ę. N ie trze  
ba  d o d aw ać , że w ianom uść ta  w yw o 
ła ła  w ie lk ie  n o m szen ie . K pt. G ostk ie 
w icz łu b ian y  był b a rd zo  w sp o rto ­
w ych  k o ła c h  W ilna  i G rodna .

D o p iero  oko ło  godz. 20 n ad esz ła  
dru«?a w iadom ość z G ro d n a , że k p t  
G ostkiew iez ży je , lecz s ta n  jego  zd ro  
wda jes* beznadziejny*

N adeszła rów nież w iadom ość  o 
d ru g im  w v o ad k u , pod Ś w ią tn ik am i. 
Członek W i f. Tow. Cykl. i Mot. Mak 
sym ow iez n a jech a ł na p rzeb ieg a jące

go szosą p sa  i p a d a ją c  z łam ał sobie 
nogę. P ró cz  tych  w ypadków  b y ły  d ro  
bne , iak zw ykle  w ra id a c h  m otocyk lo  
w y eh : n aw a len ia  kich.

Do W iln a  p rzyby ło  p o n ad  70 m a 
szyn na  8? m aszyny w ypuszczone ze 
s ta r tu  w Łom ży i n a  114 z W a rsz a ­
wy.

P o d  w ieczó r k ie ro w n icy  ra id u  z 
pu łk . k o m a n d o re m  M eyerem  i w ice­
k o m an d o rem  B ergiem  w to w a rz y s t­
wie por. Iw ań k o w icza  i rtm  Z yrk ie  
w icza o raz  uczestn ik ó w  ra id u  i p rzed  
staw icie li k lu b ó w  sp o rto w y ch  złoży 
li ho łd  na  Rossie.

Z p raw d z iw ą  p rzy jem n o śc ią  m oże 
m y nad m ien ić , że k o m a n d o r p u łk  
M eyer w y raz ił po r. Iw ańkow iczow i 
serdeczne p o d z ięk o w an ia  za doskona 
łą  o rg an izac ję  n a  tp ren ie  w ojew ództ 
w a w ileńsk iego . K o m an d o r . pu łk . 
M eyer o o rg an izac ji w W iln ie  i w 
G rodnie  o d zy w ał się w sam ych  su p er 
la ty w ach , d z ięk u jąc  m iejscow ym  wła 
dzom  za w spó łp racę  p rz y  o rgan izac ji 
te j w ie lk ie j im p rezy  m otocyk low ej.

M otocykliści w czo ra j o godz. 2 w 
nocy  w y sta rto w ali z p lacu  K ated ra l 
re g o  p rzez G rodno  —  B ia łystok  do 
W arszaw y .
^ .- ' 'T A L ^ e ^ a n n B ia n

Napad tind Mefszagotą
Zranili go w nogę I brzuch

Dwa| mieszkańcy Zambrowa S Rajz- 
ner |  E. Syrewlcz jecnaK *  nocy furmanką 
do nfaj. Punzarrka pod M eiszagołą, gdzie 
mieli objąć Unowiska dozorców w ogro­
dzie. Pod Mejsiogofą Majzne, podszedł 
do pobliskiego strumyk? w  ce lu napicia 
*ię wody. Nagle z lasu wyszło trzech

osobhilków, którzy napadli na Majznera 
Napastnicy oddali za uciekającym kilka 
strzałów z rewolweru i zranili go w nogę 
i brzuch.

Ofiarę napadu przewieziono do szpi­
tala 5w. Jakuba w Wilnie. Za niezna­
nymi napastnikami zarządzono pościg. (<]

Konrtratowicz stanie przed sądem 
w Nieświeżu Już w przyszłym miesiącu

Prowadzone przez prokuratora docho­
dzenie w sprawie „afery iPepodłegłościo- 
wej" Kondratowicza Anloniego b. preze­
sa Związku W eteranów Powstań Naro-

aowycn w Nieśwezu RP 1914— 1919 zo­
stało już zakończone. Rozprawa ma się 
odbyć w przyszłym miesiącu.

Aresztowanie właściciela sklepu rowerów
P*. Tfirońskleio

W ielkie poruszenie w kołach kupiec­
kich Wilna wywołało aresztowanie w

W Ś R f i D  P I S M
W  ostatnim  numerze tygodnika „Świat" 

znajdą nasi czytelnicy oprócz ciekawego ar 
tyk-Utu red. L. Chrzanowskiego p. t. „Burza 
nad Azją" oraz dowcipnych felietoników 
„Połów Pereł", niezwykle interesującą kore 
spondencję z Sao Paulo p. t. B utantan. Jest 
to reportaż obficie zaopatrzony w fotngra 
fie z hodowli jadow itych węży. Fo zatym 
m m e r zawiera recencj'e red. Zofii Norbiin 
Cnrzanow skiei z książki Sołoniewiczowej za 
tylułow anej „Ze w spomnień tłum aczki In- 
turista",

dniu wczorajszym właściciela dużego 
sklepu rowerów i maszyn do szycia przy 
zbiegu ul. Niemieckiej f Dominikańskiej 
Bolesława Targońskiego. Aresztowany o 
skarżony jest o przestępcze sprawki. Wy 
syłał on mianowicie swego znajomego 
W itolda Słerkę na miasto z pewnym za­
sobem gotówki w kieszeni. Sierko cho­
dził po więhszych sklepach I kupował ro 
we’y, maszyny do szycia oraz inny towar, 
wpłpcając jako zadatek po kilkadziesiąt 
złotych. Na esztę należności wystawiał 
o ą  swoje weksle, które nic nie były w rrte. 
Kup ony towar wędrował do sklepu Tar­
gońskiego, gdzie był sprzedawany za 
gotówkę. W ten sposób właściciele po­
szczególnych sklepów ponieśli straty 
przewyższające sumę 3.000 zł. Je)

Chodzi o wybudowanie atiżego gma­
chu, w którym znalazłyby lo c u m  organi 
racje społeczne, przedsiębiorstwa chrze­
ścijańskie, kw.o-teatr, hotel rtp. Obecny 
teatr groz, zawaleń, em się i poci lega 
zniesieniu, natom iast Zarząd Miejski nie 
ma środków nc wyoudowanie ntr,\f.gq 
teatru. Dorr Społeczny ma być wzniesio­
ny przy ul. Dominikańskiej (na miejscu 
opernego kina i dwóch budynków mjei- 
skich) kosztem 210 tys zł i w zw'ązku z 
tym inicjatorzy *ej budęjyy proponują 
Radiie Miejsk.ej przystąpienie do spółki 
przez odstąpienie tego  placu w cenie 
po 10 zł. m. kw. (jest około 3.000 m. kw.) 
no i zakupienie udziałów. W edług pro­
wizorycznego planu, sklepy będą wybu­
dowane od strony starostwa, teatr na 
I piętrze, a na drugim hotel. Kąpifał za­
kładowy teyo  przedsiębiorstwa wynosi 
obec.iie 12 tys. zł, w-niesionych p-zóz 12 
udziałowców, fcfórzy zakupili^24 udziały 
po 500 zł udział. Na czeie tej spółki, no­
szącej nazwę „Dom Udziałowy w No- 
WogrÓGitu" stoi zarząd w O so b ac h : mż. 
Lejtnekera adw Sz»rejk] i P. Siarożeckie 
go, Spóika ma zapewnione poparcie 
władz i Funduszu Pracy, który przyobie­
cał poz/czkę w sjrr»ie /0  tys. zł. Pożąda­
nym byłooy, aby pozycacę tę  podjął 
Zarząd Miejskj i  użył na zancupienie u- 
działów. ł  ąernie z placem zarząd Miej 
ski m ałby około 200 udziałów. Wszyst­
kich udziałów przewiduje się a-o 500

Po wysłuchniu tych relacyj wywiązała 
się ożywiona dyskusja, bowiem radni Ży­
dzi kategoryczne wypowiedzieli się prze­
ciwko angażowaniu się 7 arządu Miej­
skiego do  te j Spółki, wysuwając m. śn. 
takie argumenty, że omawiany pjac jest 
sporny, gdyz rości do niegc pretensje 
Kuria B.skupia i spra>va znajduje się w 
sądzie, że jeżeli już przystępować do 
spółki z kaoiłałem 100 tys. zł, to lepiej 
wybudować dom na własną rękę. wrerzi- 
eie, ze przedsięwzięcie tak ie  jest w ogó­
le ryzykowne, a w ięc sprawę tę należy 
przekazać d o  rozpatrzenia specjamej ko- 
misj' Na to  odpow :ada!d adw. Szarejko, 
inz. Leitneker, ourrpr trz Sianożt.cki i inni 
dowcrdząc, że rnidsto mczym nie ryzyku­
je, a wręci przeciwn.e zyskać może bar­
dzo dużo, gdyż będzie miało i teatr i 
rentę ponad 20 tys zł. Z kurią biskupią 
spray/£ została omówiona.

W wyniku głosowania na 12 ©beonych 
radnych 8 głosowało za przysłąpieniem 
do spółki, 3 przeciw i jeden się wstrzy­
mał.

W I L N O
I. Wilno w mowach Wielk. Marszalka
II. Wilno w rzędzie stolic Rzeczpos­

polite! Polskie'
prace W acł. G lzbert-Studnlcklego

wvc 1936 — do nabycia wszędzie

Zamkn^cle pólkolonij f  L«oa!si- 
kacii i m  Dl. Kalwa^yjskiej

W biez. tygodniu zostały zakończone 
półkolonie działkowców, które mieściły 
się na terenie ogrodów działkowych przy 
ul. Ka'waryjskiej j w Leuoiszkach, poprze 
ciwko Markuć.

Z obydwu kolonii korzystało przeszło 
340 dzieci, więkrza była grupa na peł- 
kolomoch przy ul. Ka,waryjskieij, liczyła 
bowiem przeszło 200 dzieci Obydwj -e- 
reny półkolonij były odipowiodnie goyż 
>prócz zjeleni ogrćrdkow miały w pobliżu 
las i wode W rzystk.e dz.eci pod kierów 
nictwem inslruktorek i wycnowawczyń 
nauczyły sję pływać.

Kierownictwo obydwu półkolonij 
spoczywało w fękach sekretarza okręgu 
działkowców wileńskich M. Duklewskie- 
go. W ychowawczą i  administracyjną siro 
ną kieiowały H. Duklewska i J. Hryokle 
wiczowna.

Na zakończenie półkolonij o d o /ły  się 
popisy dzieci: deklamacje, recytacje chó­
ralne i  komedyjka.
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Dżiś; Bernarda Op.
Jutro: Joanny Fremlot Wd.

Wschód słońca — g. 4 m. 03 
Zachód słońca — g. 6 m. 42

NOWOGRÓDZKA
•—  N a  w n io sek  b u rm is trz a  n i. N o 

w o g ró d k a  p. S ianożęck iego , R ada 
M iejska  n a  p o sied zen iu  w  d n iu  17 bm . 
jed n o g ło śn ie  u c h w a liła  p ro s ić  .M a r­
sz a łk a  Śm igłego R ydza o  p rzy jęc ie  
h o n o ro w eg o  o b y w ate ls tw a  m iasta  No 
w o gródka .

Z godn ie  z o d n o śn y m i p rzep isam i, 
u c h w a ła  ta  p rz e d ło ż o n a  zo stan ie  za 
p o śre d n ic tw e m  m in is te rs tw a  sp raw  
.w ew nętrznych  M arszałkow j Śm igłe­
m u  R ydzow i.

— W  spraw ie dorożek. Rada Miejska na 
ostatn im  swym zebraniu, po w ysłuchaniu re 
lacji burm istrza w spraw ie przym usowego 
rozm ieszczenia dorożek konnych, w yraziła 
iw oje w ątpliw oici co do celowości takiego 
zarządzenia, pom ijając już strony  praw ne 
(uwaga adw. Szare jki) i-poleciła wyznaczyć 
jedynie miejsca posto ju  dorożek, gdzie do- 
rożkaże będą mogli się zatrzym yw ać wed 
ług swego uznania.

— Dom zapisany na Imię m ałżonki. Za­
rząd  Miejski w ystąpił przed Radą Miejską 
z w nioskiem  o um orzenie 556 zł. podatku  
m iejskiego, ciążącego od dłuższego czasu na 
koncie ś. p. adw. Rożdziestwienskiego.

Spraw a ta w ywołała wielkie zdziwienie i 
liczne kom entarze radnych, tym bardziej, 
iż okazało się, że dom  1 plac przy  ul. Sło­
w ińskiej figuruje na nazw isko m e ś. p. Roż 
dziestw ienskiego, lecz na imię jego maiżon 
ki, a więc praw nie rzecz biorąc sum a ta jest 
jakoby nieściągalna. Rada Miejska postano 
wiła więc ten podatek umorzyć.

Na m arginesie tej spraw y ijasuwa się 
słuszne pytanie: ile jest jeszcze takich za­
ległości w Zarządzie Miejskim? W iadom o 
bowiem, że w swoim czasie wyżsi urzędni 
cy i uprzyw ilejow ane instytucje zalpgały z 
różnym i należnościam i na setki i tysiące zło 
tych, gdyż ówczesne władze m iejskie nie 
mogły jakoś zdobyć się na odwagę wyegzek 
wowania należności we w łaściwym czasie.

— W najbliższym  czasie w ydane zosta­
nie zarządzenie Zarządu Miejskiego, że zgod 
m e z okólnikiem pana Prem iera wszystkie 
podw órza w mieście ma‘ją  być w ybrukow a 
ne w ciągu tego roku. Po irew aż koszta za­
brukow ania tych podw órzy wynosi o k o łj 2 
mil. zł, a więc p rzekraczają  możliwości fi 
nansow e wielu właścicieli n ieruchom ości 
Rada Miejska upow ażniła burm istrza do wy 
stąpienia w te j spraw ie do m iarodajnych 
czynników z prośbą o przedłużenie tego ter 
m inu do m aja 1939 r.

— N iepotrzebne zgrzyty. Codzienne życie 
przeciętnego człowieka wypełnione jest tylu 
drobnym i troskam i i kłopotam i, że z nie­
cierpliwością i otuchą czeka się dnia świą 
tecznego, aby przynajm niej raz w tygodniu 
odsapnąć innym pow ietrzem  i atm osferą. 
Tymczasem często bywa inaczej. Ot, cho­
ciażby taki wypadek. K orzystając z ciep­
łych słonecznych dni świątecznych, być może 
ostatnich dni krótkiego lata, now ogródzia 
nie tłum nie wyrusza ią na Świteź i do No 
wojeini. Ułożyli już sobie program  wyciecz 
ki, nabrali w iktuałów  i śpieszą do autobusu, 
w świętym przekonaniu, że m iejsca będą, bo

przecież Nowogródzka Spółka Sam ochodo­
wa jest tak  rozreklam ow ana, że ma dużo 
nowych m aszyn (coś około 35) i że dba o 
swych „klientów ", a więc i w tym  dniu 
ohsłuży należycie. Jednakże z odejściem o- 
statniego au to b rsu  do Nowojelni okazuje 
się co innego. Na przystanku stoi mały „sta 
ro-m odny“ autobusik , w ypchany już w y­
cieczko w-iczami i konduk to r oświadcza, że 
m iejsc więcej nie ma. No i ró b  sobie teraz 
co chcesz. N adom iar tego, jakiś jegomość, 
którego konduk to r ty tu łu je „panem  kierów 
nitkicm", w zrusza ironicznie ram ionam i, jak 
by mówił: W ielkie rzeczy, i cóż z tego, że 
nie ma miejsc. Zechcę to będą, a jak  nie — 
to nie. I po takim  zachow aniu s 'ę  wyjeżdża 
z kry tyką  pasażerów , że są nietaktow ni, że 
się gorączkują i w  ogóle zdaje się im, że 
m iejsca są  na zawołanie, że nie oni są do 
dyspozycji Spółki Samochodowej, lecz Spól 
ka do ich dyspozycji. Na szczęście zjaw ił się 
szef te j Spółki w  osobie p. D orofejczyka i 
m om entalnie dostarczył większy autobus. A- 
1? i w tym autobusie jechało więcej osób niż 
było miejsc. W  drodze znowu okazało się, 
że ani konduktor, ani szofer, ani „pan kie 
rów nik ‘ nie znają cen biletów  do Kuszelewa 
i Szejbakowa. Znowu zgrzyt nerwów. Parni 
mecenasowa R. drżącym  ze zdenerw owania 
głosem tłumaczy, że do Nowojelni stale pła 
ci za chłopca złotówkę. W ołają „pana kie­
row nika". W ysłuchuje autory tatyw nie o co 
chodzi (choć słyszał od początku) i tonem 
żandarm a oświadcza, że pan i może sobie 
skarżyć ich gdzie chce, lecz płacić musi tyle 
ile pow iedziano. Nerwy już nie w ytrzym ują, 
ale pani R. jeszcze je pow strzym uje, perswa 
duje, tłomaczy, wreszcie milknie, by w Nowo 
jeJni w sam otności w ybuchnąć płaczem.

T akie „kaw ały" w zasadzie są  nie do 
darow ania. W  imię jednak  bezb-onności 
stw ierdzić w ypada, że był to w yjątek. Za- 

„zwyczaj nadzór nad tą kom unikacją spraw u 
je przedstaw iciel Spółki p. Samujłowicz, 
wielce taktow ny i uczynny przedsiębiorca. 
To też w pow rotnej drodze, mimo że auto 
bus również w ypełniony był po brzegi ohesz 
ło się bez tych zgrzytów. Kaz.

L I 0 Z K 3
— N °w a szKoła zaw odowa Zw. Pracy 

O bywatelskiej Kobięt w U dzie. Z inicjatywy 
Związku P racy  Obywatelskiej w Lidzie w 
przyszłym  roku szkolnym  pow stanie nowa 
szkoła zawodowa kraw iecko-bieliźniarska.

— Nowy rozk ład  jazdy autobusów  do 
W ilna. W ostatnich dniach został zmieniony 
rozkład jazdy autobusów  na unii Lida — 
W ilno. Autobus z Lidy odchodzi trzy  razy 
dziennie: o godz. 6.45, 8 i 17.20. Przyjazd 
ao W ilna o godz. 9.55, 10.30 i 20 15. Odjazd 
z W ilna o godz. 9, 14 35 i 19. Przyjazd do 
Lidy o godz. 11.40, 17.40 i 21.50. Podróż z 
Lidy trw a 2 i pół godziny.

—  ŚMIERĆ OD PIORUNA. W  czasie ule­
wnego deszczu, połączonego z burzą, w po 
b-Ilżu wsi M antuny gm. w aw iórsklej od pio­
runa  został zabity 33-Ietni Jan  Ptyszyńskl

—  CYGANIE KRADNĄ KONIE. Przed pa 
ru  dniam i na szosie Zabłoć — R adur zatrzy 
m ani zostali przez posterunkow ych P. P. w 
Raduniu Cygani Paw cl i Michał Stefanowi 
czowic, którzy  prow adzili 4 konie. Przy 
spraw dzeniu okazało się, że konie pochodzą 
z kradzieży. Cyganie decyzją Sądu Grodz­
kiego w  E jszyszkach zostali osadzeni w a re ­
szcie gminnym, Dochodzenie w toku.

B. kombatanci polscy w  Paryżu

Bawiąca w Paryżu delegacja b. kombatantów polsKich złożyła wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza, pod Łukiem Triumiolnym. Na zdjęciu — moment symbo­
licznego zapajania ognia przez attehe wojskowego R. P w Paryżu płk. Fydę.

BARAWOWiCKA
—  Posiedzenie M iejscowej Rady L.

P. Z. Z. 14 brti pod przewodnictwem 
Władysława Zienkiewicza przy uJz.ale 
wszystkich członków o d b /to  się pociedze 
nie Rady Miejscowej ZPZZ oraz przed­
stawicieli poszczególnych zw:ązków za­
wodowych, wchodzących w skład ZPZZ. 
Rada uchwaliła budżet na rok 19.58/39. 
Następnie po tęp iła  szkodliwą działalność 
radnych Żydów i radnego PPS w Radzie 
Miejskiej w Baranowiczach. W razie zaś 
ponownego rozwiązania Rady Miejskiej, 
postanowiono zwrócić się do w łaaz nad­
zorczych by uwzględniły 4 manaafy z ra­
mienia Rady Miejscowej ZPZZ, która re­
prezentuje interesy robotników miasta 
Baranowicz. Celem uzgodnienia za­
mierzeń i koordynacji pt a-c na odcinku 
ruchu zawodowego gospodarczego z ob­
wodem miejscowego 0 7 N  w Baranowi­
czach. Rada powołała W itolda Nowogoń 
sl le g o ,  jaiko delegata , którego zadań,em 
będzie czuwanie nad tą sprawą.

— Wycieck* na Wystawę Radiową 
do Warszawy. Polskie Tow. Krajoznawcze 
wraz z PBP ,rGrbis" w Baranowiczach or 
g a n iz u je  n a  d z ie ń  4 w rze śn ia  br. m asow ą  
wycieczkę z Baranowicz do Warszawy na 
Wystawę Radiową. Koszt przejazdu tam
1 z powrotem wyniesie około 13 zł. Wy- 
iazd z Baranowicz nastąpi 4 września 
wieczorem. Zapisy na wycieczkę przyj­
muje biuro „Orbis” , ulica Ułańska 11, 
tej. 236 łącznie do  1 września 1938 r. 
Pobyt wyt leczki w Warszawie potrw a
2 dni.

— ZYCH I LUBA NA MOTOCYKLU. —  
Na szosie Baranowlcze — Slonim na prze- 
jeździe kolejowym w odległości 8 km od 
Baranowicz, prowadzący motocykl Zych Ta­
deusz, zam. w Baranowiczach, Mościckiego 
29, najechał na barierę, wskutek czego mo­
tocykl wywrócił się i jadąca wraz z Zychem 
jego przyjaciółka Mitklcv.iczowa Luba do­
znała obrażeń ciała.

— KON ZABIŁ DIECKO. W  stodole Ki- 
rejko Izydora, mleszk. chut. Świrany, gm 
mołczadzkiej w czasie snu dztccl na klepi­
sku, stojący w tejże stodole koń zrzucił z 
wysokości 1 m drzwi, które upadły na 
2 i pół-letnle dziecko. Poniosło ono śmierć

niEŚWIESKfl
— Dziatwa kupuje samolot dla armii.

Prowadzona na terenie pow. nieświes- 
kiego przez dzia tw ę 130 szkół pow­
szechnych zbiórka groszowych ofiar na 
zakup pościgow ego samolotu dla armii, 
kontynuowana jest w praktycznej formie 
również w okresie fe.yj wakacyjnych. A 
mianowicie za przykładem inicjatorów 
zbiólki, którymi są dzieci szkoły w Po- 
grzelcach, cała dziatwa szkolna od I 
do Vli oddziału włącznie zbiera ja­
dalny kminek, który rośnie jako roślina 
sarn o siej na wokół T u gród i po polach 
Zebi any dojrzały kminek dzieci składają 
do wydanych w tym celu torebe*. W 
pierwszych dniach roku szkolnego zebra­
ny ze wszystkich szKÓł kminek zostanie 
zg-upuwany i sprzedany hurtem a pienią­
dze w całości przekazane nc samolot po­
ścigowy dila armi:, który funduje dziatwa 
samodzielnie. Dotychczas zebrano już na 
ten cel ponad 2.500 zł (dwa i pót tysiąca 
z*).

— Budują kościół. Rozpoczęta przez 
ludność pogranicznej gminy Zaoslrowie- 
cza budowa nowej, na miejscu spalonej 
w roku ubiegłym, świątyni posuwa się 
szybko naprzód. Już wznosi się ściany i 
zwozi materiał na dach i wnętrze kościo­
ła. Nowa duża świątynia posiada kon­
strukcję żelbefonową w stylu nowoczes­
nym. Na rzecz budowy świątyni opodat­
kowali się dobrowolnie niemal wszyscy 
rolnicy z terenu gminy, urzędnicy, zrze-

M M )  Gnlicni 
■ZNICZ"

Wilno. Biskupia 4, tel. 3-40
D zieła  k iiążk ow e, dru­
ki. książki dla urzędów  
państwow i eh, sam orzą­
dow ych , zakładów  nau­
kowych B ilety wizy to­
w e. prospekty, zapro­
szenia, afisze i wszel- 
k i t | e  rodzaju roboty 
w zakr-tsie drukarstwu 

WYKONYWA
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

Szenlia spoieczne. W iele pomocy mate­
rialnej i siły roboczej dostarcza mieisco 
wy oddział Korpusu Ochrony Pogra - cza. 
Niezależnie od t ft9C odbywają się róż­
nego rodzaju iiimprezv. z których aocnód 
przeznacza się również na rzecz bu­
dowy.

— KOSA AROUMENTEM, Podcia, 
kłótni wynikłe| na tle  majątkowym młesz 
kaniec Nieświeża Sańko Aleksander zo­
stał porżnlęty kosą przez sąsiada Sawai- 
clukiewicza Michała. Pokrajany w niemi" 
łosierny sposób Sańko został odwiezio­
ny do szpitalu.

— GRZYBY ROSNĄ PO DESZCZU. 
Po ulewnych deszczach, jakie ostatnio 
spadły na terenie powiatu nieśv, ieskiegcJ 
lasy miejskie i  radzwiftowskie oofitują 
w moc grzybów borowików. Na rynek w 
Nieświeżu wieśniaczki dostarczają kosza 
mii rzadko spotykanej wielkości borowiki
1 sprzedają ,,nf oko", co w przerachowa 
niu wynosi o d  25 do  40 groszy z ł  kilo- 
gram. Grzyby skupywane są przeważnie 
przez przedsiębiorców na eksport

&ZISKIE$SK/l
—  M iejskie Koło lOPP w G iębokitm

wysłało 3 uczniów miejscowego gimna­
zjum na kurs szybowcowy w Auksztagi- 
raeh (2 uczniów) i  Sokolej Górze (1 ucz.). 
Koszty przeszkolenia tych uczniów w kwo 
cie zł 250 pokrywa Koło LOPP z włas­
nych funduszów.

—  SPÓŁDZIELNIA ,.Pobudka". Koło 
Związku Rezerwistów w Głębokim zorga 
mzowa-fo spółdzielnię spożywców pod 
nazwą „Pobudka". Spółdzielnia ta już 
zdołała uruchomić w Gtębokiem central
ny skiep spożywczy oraz piekarnię, która 
wypieka okbło 300 kg pieczy wr dziennie. 
Z początkiem sierpnia spółdzieMia uru­
chomiła już drugi sklep spożywczy, a do 
końca roku projektuje uruchomić i«szcze
2 sklepy spożywcze w  poszczególnych 
dzielnicach miasta. Czysty zysk przezna 
czony jest na cele organizacy ne Koła.

DwiTetnie Żeńskie Liceum Gospodarcze
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet w Wilnie
Przygotowjje absolwentki do prowadzenia 1 organizowania gospodarstw  

zbiorowych przemysłowych i społecznych (hotele, pensjonaty, bursy 1 t, p.) oraz 
rodzinnych

Llreum  korzysta z praw Państwowych Liceów Zaw odow ych. 
Egzam iny wstępne odbędę się dnia 1 wrzeSnla b. r.
Przy Liceum czynna ]est bursa żeńska (koszt całkowitego utizymanla

45 zl m iesięcznie;. .
Informacyi udziela i zapisy przyjmule Sekretariat Liceum G ospodarczej i 

Z. P. O. n. w Unie, ul. Bazyhańska 2 - 1 9 .  tel. 25-97, w godz. 10—12 codziennie 
oorócz niedziel 1 świąt.

39)Jerzy Mariusz Tayior

Czciciele Wotana
RO ZD ZIA Ł V.

M a tka  i syn.

S to jący  n a  m arm u ro w y m  nocnym  sto liku  ro k o k o ­
w y zegarek  ze złoconego b ro n z u  —  m ałe  cacko  osiem - 
nastow iecza , ozdobione p o stac iam ' nag ich  sm oków , 
u g a n ia ją c y ch  się za  sobą w  beztro sk ie j zabaw ie za­
d zw on ił głośno. L śn iące  cacko  ty lk o  z pozoru  n a ­
leżało  do  stu lecia , k tó re  stw orzyło  ten  filig ranow y  
k sz ta łt d la  u ż y tk u  rozp ieszczonej p a n i czy zn iew itś- 
ciałego elegan ta  w  b ia łe j peruce . W iek  dw udziesty  
zm ienił m u  duszę. Z ob razu , rzeźbionego  rę k ą  zegar- 
m is trz a -a rty s ty  w yjęto  p recy zy jn y  ale zuży ty  m ech a ­
n izm , k tó ry  c ichu tk im , dźw ięcznym  szeptem  gdzieś 
kom uś liczył m in u ty  m iłości. Z astąp ił go nie m niej 
p recyzy jny , a le  n aw sk ro ś now oczesny  w erk  a m e ry ­
k ańsk iego  b u dz ika .

M łody człow iek, leżący  n a  łóżku , k tó rego  p rze­
p ych  kłócił się ja sk ra w o  z w y m ag an iam i, s taw ianym i 
p rzez teraźn ie jszość  sy p ia ln i m ęskiej, obudz ił się i 
z iew nął z lek k a , w s łu ch u jąc  się je d n a k  z w idoęzną 
p rzy jem n o śc ią  w  zam ie ra jące  m etaliczne dźw ięki.

W  chw ilę  potem  u siad ł na  łóżku , ro zg ląd a jąc  się 
po sw ej syp ia ln i. Słońce w sta jące  d o p ie ro  gdzieś hen, 
za W isłą, ośw ietliło  ju ż  w szystkie z a k ą tk i niew ielk iej 
k om n atk i. Ś ciany  ji j  by ły  w ybite sp łow iałym  jed w a­
b iem , n a  k tó rego  p erło w y m  tle różow iły  się d e lik a t­
nie pęki d ro b n y ch  kw iatów . N a w prosi łó żk a  w idm ała 
m arm u ro w a  k o n so lk a  z lu strem , n a  k tó rego  po­
w ierzchnię  złożyło się w iele k w ad ra to w y ch  p ły t 
k rysz ta łow ych , spo jo n y ch  k u n sz to w n ie  w  je d n ą  całość

i op raw io n y ch  w  ra m y  błyszczące m atow ym  połys­
kiem . P o d  oknem  sta ło  p ięk n e  b iu reczko , w  k tó ry m  
łatw o m ożna się by ło  dom yśleć is tn ien ia  m n ó stw a  
p o ta jem n y ch  sk ry tek , a podłogę zaścielał b a rw n y  d y ­
w an, w  k tó rego  puszystości tonęły  złocone nogi fo te­
lików, obitych  podobnym  jedw abiem , ja k  ści m y .

M inęło b lisko  pó ł ro k u  od  chw ili k iedy  zdum iew a­
jący  w ypadek  zadom ow ił go w  ty m  p a łacy k u , k tó ry  
p rzenosił sw ych  m ieszkańców  w fan tas ty czn y  okres 
p u d ro w an y ch  m ark izó w  w  ko ron k o w y ch  żabotach , w 
czasy k ró la  S tan is ław a A ugusta. To już  ta k  daw no, 
a  on w ciąż jeszcze nie m ógł się przyzw yczaić  do  tego 
otoczenia. W ciąż w ydaw ało  m u  się, że to  ty lko  sen i 
że pew nego d n ia  zn ikn ie  też ja k  sen.

Czyż b a jk a  m oże trw ać  w iecznie? A przecież to 
m usi być b a jk ą , że no —  b iedny  p o d rzu tek , w ycho­
w any  i u synow iony  p rzez  zw ykłego ch łopa, k tó rego  
p rzodkow i jego p a n  feu d a ln y  pew nie w  p rzystęp ie  
dobrego h u m o ru , a  m oże p rzez w y ra fin o w an ą  złośli­
wość d a ł nazw isko  h iab io w sk ie , zn a laz ł m a tk ę  i to  
tak ą  m atkę .

Do d rzw i z a p u k an o  c ichu tko . P y za ty  ch ło p ak  w 
żółto b łęk itn e j liberii —  h erb o w y ch  b a rw a c h  k siążą t 
O strogskich , w niósł sreb rzy stą  tack ę  z d ym iącą  a ro ­
m atyczn ie  filiżan k ą  czeko lady  i  g a rs tk ą  b iszkoptów  
na  p o rce lan o w y m  ta le rzyku .

P ostaw ił to w szystko  n a  nocnym  sto liku.
—  Czy ja śn ie  ośw iecony książę  rozkaże  coś jesz­

cze? —  z a p y ta ł służbiście.
A lfred  P rzetock i sk rzyw ił się.
—  M ówiłem  ju ż  ty le  razy , żebyś m nie nie ty tu ło ­

w ał ta k  szum nie. W y sta rczy  pow iedzieć: „proszę 
p an a" .

W  oczach  pyzatego  ch ło p ak a  za ig ra ły  nag le  fig­
la rn e  iki yrki i  zgasły  n a ty ch m ias t, s tłum ione p rzez 
w p a jan e  m u zapew ne od dziecka poczucie n iep rzeb y ­
tej odległości, jak a  dzieliła  go od  tych , k tó rym  służył,

—  Tego m i n ie  w olno —  odpow iedział p ro s tu jąc  
się po  żo łn iersku . —  Jaśn ie  ośw iecona księżna  me 
pozw ala.

M łody człow iek w estch n ą ł i  m ac h n ą ł ręką .
—  S łuchaj, J a n k u . Z rńlim y um ow ę. P rzy  księż­

n ie  m ożesz m n ie  ty tu ło w ać  po  sw ojem u, a le  kiedy; 
księżny  nie m a, m ów  do m nie  zwyczajni*1, po  ludzku . 
Z rozum iałeś? Inaczej n a trę  ci uszu.

C hłopak  zaczerw ien ił się i  m im o w oli podn iósł 
ręk ę  do uszu, ja k b y  chcąc je  zabezpieczyć o d  te j kary , 
a le  nie odpow iedział nic.

—  No w ięc um ow a stoi, p ra w d a ?  —  c iąg n ą ł dalej 
A lfred p o p ija jąc  czekoladę. —  A teraz , Ja n k u , p roszę 
pójść do og rodn ika , w y b rać  ład n y ch  róż ra ły  buk ie t. 
Zaniesiesz je  p an n ie  G ołąbków nie.

—  D obrze, p roszę  ja... —  z a ją k n ą ł się ch ło p ak  1 
dokończy ł już  ciszej —  dobrze, p roszę  p an a .

W y co fa ł się dysk re tn ie , unosząc  tack ę  z węopróż­
niona filiżaneczką. A lfred  zaś zerw ał się szybko z 
łe żk a  i  w szedł d o  łazienki, gdzie z rozkoszą  zan u rzy ł 
się w  w ann ie . K;edy księżna  część p ię tra  p a łacy k u  od­
d a ła  do ro zp o rząd zen ia  sw em u w  cudow ny  n iem al 
snosób odzy sk an em u  synow i, w  przelegającym  do sy­
p ia ln i m ik ro sk o p ijn y m  —  dw a k ro k i w szerz i trzy  
w zdłuż —  poko iku , m ieściła  się u b ie ra ln ia . M arkiz % 
epoki s tan isław osk ie j zn a laz łb y  tu  dość m iejsca, aby. 
w łożyć b a ty s to w ą  koszulę  z k o ro nkow ym i m a n k ie ta ­
m i, a  po tem  zasiąść w w ygodnym  fo teliku , i ow inąw szy 
się od stop  do głów  w  szczelny p u d erm a .ita l, czekać 
aż  dośw iadczony  k a m e rd y n e r puśc i m u  n a  p e ru k ę  
k łąb  białego w onnego p y łk u . D o um yoia się w ysta r­
czyłaby m ark izo w i śliczna n u o dn iczka  z  różow ej po r­
ce lany  w  k w ia tk i k tó rą  znalazłby w  o tw ie ra jące j się 
au to m aty czn ie  sk ry tce  ściennej.

» (D. c. n.}.
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M o t a n i e  bezpłatnych przejazdów 
dla dz Pd na feotelaci

W czwartak w nocy skończyły się bez­
płatne przejazdy dzieci na PKP w obręoie 
wil. dyr. kolejowej i innych.

Na .eremie wil. dyrekcji kolejowej ko­
rzystało z bezpłatnych przejazdów r gó­
rą 20.000 dzieci.

B u a o w a p a c iiju rzed n  p o c tto ie? o  
W ino 2

Jak już donosiliśmy, władze pocztowe 
\ postanowiły wybudować wielki nowocze 

sny gmach pocztowy pod urząd Wilno 2. 
Gmach ton stanie przy ul. Kolejowej. 
W stępne prace ,uż się rozpoczęły. Przecie 

u  » zystkim zniesione zostały stare budyń 
Icf oraz czynione są przygotowania do 
zakładania fundamentów.

Fundamenty założone zostaną w przy 
szłym miesiącu.

1 ootbwnflcism
Na ui. Szopena powstała wczora] bój­

ka między dwiema kotletam i. W pewnej 
chwili Helena M ietanlec jSzkapierna 72} 
s i^ n ę ta  po... nóż { zraniła nim w rękę 
Jadw igę Szczyrno (Kijowska 23)

Zranioną przewieziono do szpitala. 
Napastniczkę odprowaazono do Komisa­
riatu (Cj

^ o i i / g  n a o s ś  i r n  ^ ' f a g o r z e

N A  L E T N I S K A
książka z

Biblioteki Nowości
W ilno, ni. Śv. Jerzego 5. 

OSTATNI! NOWOŚCI — klasyczne 
lite ra tu ia  szkolna - -  n m u w a .  

Czynna od 11 do 19 godz. 
Abonament inlesięfcznj — 1 zl 60 gr 

K aucja 3 zł.
W ysyłka na prowincję.

„Owoce to nie zbytek"
T ak p izynajm nie j pow ieuzial min. Dar- 

r»  podczas otw arcia międzynarodowego kon 
gresu ogroniczego w Berlinie. Ale jak (o 
wyguąaa w praKtyce? Tego -am ego dnia mo- 
_nn było dostać w ss.iej.ach beriinsKich tylko 
trocu^ melonów po cenie 5 m arek za kilo, 
winogron w cenie 4 m arki zi kilo i zielo­
nych, zdatnych jodynie na kom pot, gru- 
u e k  po 1.10 za kilo. W  połowie sierpnia 
nie było zupełnie nj rynku żadnych nie­
mieckich owoców, żadnjfch jagód, Wbrew 
temu co pow iedział m inister, prasa niem iec­
ka ostrzega gospodynie, że owoców brak, źe 
są one drogie, więc nie należy się łudzić na­
dzieją, aby w tym roku, k tóra z nich mogła 
zrobić jakieś zapasy na zimę. Skończy się je 
dynie na pow idłach i na jakichś podejrza­
nych „jam ach" w yrabianych z gorszych ga 
tunków  różnych owoców, przew ażnie z jab ­
łek. T rudno jest to wszystko zrozumieć, 
gdyż podczas tego samego kongresu, jeden 
z referentów  niem ieckich cytow ał cyfry, 
świadczące o zamożności miasta B er'ina pod 
względem ogrodnictwa. Okazuje się bowiem 
że Bpi-hn posiada około 30.000 hektarów  pod 
upraw ą. Przew ażnie są to jednak parki og­
rody i zieleńce Mimo to na tej przestrzeni 
znajduje się 2 i pół m iliona drzew owoco­
wych, a mianowicie' 530.00'! grusz, 470..UOO 
wisien, 48U.U00 śliwek, 350.000 jabłoni, 
190 000 brzoskwiń i 120 000 czereśni.

I podobno drzewa te przyniosły w roku 
nbiegłym 400.000 centnarów  jabłek, 240.000 
centnarów  gruszek, 210.000 centnarów  śli­
wek, 160.000 centnarów  wisien, oraz 25.000 
centnarów  brzoskwiń. A obok tego ogródki 
działkowe umożliwiły w yhodowan.e iluś tam 
tysięcy drobiu i królików.

0 s f b M w v  s a m o b ó jc a
Osobliwe samobójstwo popełnił in­

żynier Glagamer pracuiący na lotnisku w 
Kimberley (Afrvtka Południowa). Udał s,ę 
do hanga-u, w siad ł do aeroplanu, za­
puścił motor i skierował samolot na 
płot Samolot ruzbi* się, inżynier jednak 
Wyszedł cało z opresji. Niezrażony tym 
Glactr-uei wsiadł do drugiej maszyny, za­
puścił motor i tym razem wzniósł się w 
pow ietrze na d jż ą  wysokość. Teraz do ­
piero zatrzymał motor i samolot spad! 
ha ziemię. Spod szczątków samolotu 
wydoDyto zwlokj upartego samobójcy,

Zdjęcie przedstawia projekl mostu, który stanie wkrótce nad Niagurą na miejscu
zestal zniszczony przez masy lodu,

Roboty na ul. MfcKfeu icza
Tempo robót przy układaniu nowocze 

snej jezdni na ul. Mickiewicza od s t r o n y  
placu Katedralnego w ostatnich dniach 
zostało wzmożone, jak również zwiększo 
na została ilość zatrudnianych lO footm - 
ków. Odcinek ui. Mickiewicza od plncu 
Katedralnego do ul. Wileńskiej zostanie 
wykończony i oddany do użytku pubbcz

nego w pierwszej połow ie września.
Wcześniej zakończone zostaną roboty 

na odcinku ul. M;ckiewicza między ul. 
Tarlaki a ul. Sierakowskiego Tam już na 
znacznej przestrzeni ułożona została kost 
ka kamienna i zakończenie robót spodzie 
wane jest jeszcze w ciągu bieżącego mie 
siąca.

Została uruchomiona buła szklana w Hołtiei
Istniejąca w Hołbiei, gm woropajew- 

skiaj, huta szklana, która nie bvła od kil 
ku lal czynną, została nabyła przez sp 
akc. „Potwet". Po gruntownym remoncie 
nastąpiło przed kilku dniami jej urucho 
mienie. W hucie znalazło zatrudnienie 
ł 40 robotników spośród miejscowej lud­
ności
•w

Hula wytwarza szkło taflowe, używa­
ne do obi en ] wystaw.

Kierownictwo fabryki przypuszcza, ’ż 
w najbliższym czasie nastąpi zwiększeń e 
produkcji, co pociągnie za sobą zatrud 
nienie ntwyoh kilkudziesięciu pracowni­
ków

Zainęfahwał „ruletkę4’
kuło cyrku Sfanifcwskkh
Oszust Wacław Paszuto zainslalowaw 

szy „ruletkę" w pobliżu cyrku Staniew- 
skich zgarniał od na.wnych co wieczór 
ponad kilkaset złotych.

Gra była prowadzona w ten sposób, 
że wspólnicy Paszuty grali kilka razy z 
rzędu, wygrywając znaczne sumy. To za­
chęcało przypatrujący się grze szary tłum, 
który naturalnie tracił wszystkie posia­
dane przy sobie pieniądze.

Na nieszczęście oszusta m ędzy innymi 
widzami znalazł się także funkcjonariusz 
wydziału śledczego, który po dłuższej 
obserwacji doszedł do wniosku, ze gra 
jest oszukańcza.

Wczoraj został Paszuto aresztowany 
i osadzony w więzieniu. „Nnrztjdrzia" oraz 
posiiadar.a orzy nim gotówkę skonfisko­
wano. (c)

Okradł
i uciekł z nuto Junackiego 

w W lnie
Na dworcu w G rodnie zatrzymała 

policja wczoraj m łodego jegomościa o 
podejrzanym wyg'ądzie. Zatrzymany oś­
wiadczył, że nczywa się Jan Gwiżdż i u- 
c.ekf z Kosji Sowieckiej, a obecnie jedzie 
do <wych krewnych do Wilna.

Dochodzenie ustaliło jednak, że rze­
komy Gwiżdż nazywa się w istocie Do­
minik Balcerak I uciekł... z batalionu huf­
ca junackiego w  W ilnie, okradając kilku 
swvch kolegów.

Złodzieja odstawiono do  Wilr.a. (c)

Hotel E W E  ISKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny pizystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Ukradł 100 wiecznych
p  ór-

Slanis.ław G owotck wyspębjalizowo! 
się w kradzieży wiecznych.piór, które jak 
wiadomo stanowią nieodłączną ozdobę 
kieszonek większości mężczyzn. &oworek 
kręcił się zawsze w największym tło łu  
ulicsnym. Gdy spostrzegał swą ofiarę, 
czynił ręką nieznaczny gest i... wzboga­
cał się o wieczne pióra, których, jak wy 
kazała późniejsza i ©wizja, posiadał Coś 
ponad setkę.

Wczoraj jecUak złodziej o w, nie udało 
się. Na ul. Hetmańskiej włożył rękę do 
kieszeni przechodzącego pana i... mo­
m entalnie poczuł na rękach kajdanki. 
Rzekoma ofiara okazała się bowi en. wy- 
w.adowcą.

Goworek osiadł w w-ęzienju, wieczne 
pióra znajdują się w w ydziale śledczym 
do dyspozycji’ okiadzionych. (ę)

15 samobójstw „fcoJ^iowydr
Na terenie wileńskiej dyrekcji kolejo­

wej w okresie o J  1—'15 bm. zanotowano 
36 nieszczęśliwych wypadków, w tym 15 
samobóisfw. NaiwięcH samobójstw po­
pełniono na linii koleiowej Baranowicza 
—Fmsk, Brześć oraz Wilno — Białystok

Do „Kuriera Wilefislitego*

NEKR0L931,
OGŁOSZENIA

i WSZELKIE KOMUhlKflTY
po cenach bardzo tanich i nr w a­
runkach spec. ulgowych przyjmuje

B iura Ogłcszefi

Mm Grabowskiego
w W ilnie, G arbarska  i ,  te '. 82

Kosztorysy na żądanie.

p o p rz e d n ie g o ,  k tó ry  u b ie g łe j  z im y

K R f J f l I K A
W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 

teKi: Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1); 
Chcmiczewskiego (W. Pohulanka '25); 
Miejska W ileńska 23); Tuigiela (Niemiec 
ka 15); Wysockiego (Wielka 3).

Oi.adto s'ale dyżurują aptek-i: Paka 
(Anfokolska 42); S zan tya  (Legjor.ów 10)
t Zajączkowskiego (W itoldowa 22)

SPRA W Y  SZK O LN E 
— P R Y W A T N E  GIM NAZJUM  

id  .u i u ł (  JN E  w  W iln ie  p rz y j 
m u jt  z ap isy  uczn i i uczen ie  n a  i .  szk. 
1938/39.

K a n c e la ria  G im nazjum  czynna 
cod z ien n ie  od godz. 10— 13 i od  45— 
* )  p rzy  u l. W ie lk ie j 47, róg. ul. R ud­
n ic k ie j (vis j\  r i s  kośc . św . Kazi. uie 
iz a ) .

E g zam in a  w stęp n e  dn . 2S s ie rp ­
n ia  rb . 

D y re k to r G im n az ju m  Br. Z apaś­
n ik  p rz y jm u je  codz ien n ie  od  godz. 
30— 12.

—  Pryw. O-irr.n, Koedukacyjne Im. Ks 
Skarg] z prawami gimnazjów państwo­
wych — Wiino, ul. Ludwisarska 4, teł. 
23-08, przyjmuje wpisy uczniów(nic) w 
w '© k u  szkolnym do k',, I, II \ III oraz do 
kl. IV za zezwoleniem Kuratorium.

— Prywatna Koedukacyjne Szkoła Po* 
wszechna im. E. Orzeszkowej z polskim 
i francuskim językiem nauczania z upra­
wnieniami publicznych szkół powszech­
nych przyjmuje zapisy co dzień od  godz
10 do 12 i od  17 do 19 Zarzecze, zauł. 
Ponoma rski 2, dam własny; bołsko, w zi­
mie sporty, duży ag. ód szkoiny,

"rzy szkole internat o  charakterze 
ogniska rodz innego, konwersacja francu- 
ska, pomoc w naukach, lekcie muzyki, 
opieka lekarska.

RÓŻNE
— WycieczkL dla radiosłuchaczv. —

Uczestnicy wycieczki dla radiosłuchaczy 
rwiedzą w niedzielę Miejski Ośrodek 
Zdrowia przv ul. Wielkiej Zbiórka o g.
11 obok wieży Kościoła Sw. Jana. Udział 
buzpłatny

—  W® francuskiej rodzinie przyjmuje 
się jczem ce i uczni na pełne utrzymanie 
Konwersacja francuska, pomoc w naukach 
lekcje muzyki. Dom własny, duży ogród 
boisko, w zimie vportv. Zarzecze zauł 
Ponorr.orski 2— 1. Godz 10— 12 i 17 19.

S z a r ż a  s ł o n i  e y r k o w j ^ e S a
na tłum robotników w Ameryce

W  Ameryce s tra jk i m ają zazw yczaj prze 
bieg bardzo ostry i w  większości wypad 
ków kończą się rozlewem krwi.

Na niezwykły sposób złam ania stra iku  
wpadła dyrekcja cyrku w miejscowości Jo- 
Ctsyille w stanie W isconsin.

W czasie pobytu cyrku w tym mieście, 
część persunelu cyrkowego zastrajkuw ała: 
S trajkujący potrafili zaskarbić sobie sympa 
'ie  mas robotniczych w m.eście. Robotn cy 
solidaryzow ali się ze stra jk iem  cyrkowców 
' Postanowili nie dopuścić do przedstaw ień

cyrkowych, dopóki życzenia części s tra jku ją  
cyoh nie będą uwzględnione.

Przez kilka w ieczorów z rzędu na długo 
przed przedstawieniem, robotnicy tłumnie o 
Irczali bndyneik cyrkowy i nie dopuszczali 
publiczności.

W ówczas część pracow ników  cyrkowych, 
która nie przyłączyła się do strajku, wpadła 
na niezwykły pom ysł złam ania akcji strajko 
we,, i z pomysłem tym zwróciła się do dyre 
klora.

Cyrk posiadał sześć dużych słoni. Gdy

trzeciego z kolei wieczoru robotnicy z Innei 
ville zgromadzili się przed cynkiem, by nie do 
puścić do przedstawienia, personel cyrkowy, 
który nie strajkow ał, wypuścił na robotni­
ków słonie. Tłumy popierające akcję stra j 
kową, rozbiegły się naturaln ie w popłochu.

Na szczęście nikt nie poniósł śmierci, 
wiele jednak osób oaniosłe obrażenia mniej 
lub więcej poważne.

Część prasy  am erykańskiej a taku je  osi 
ro szeryfa z Jonesville, że dopuścił do tego 
niehezp.ecznego sposobu złam ania akcji s tra j 
kowej.

TEATR I ‘lUZYKA
TEATR MUZYCZNY ,.L U T N IA “ .
— Ostatnie występy M. D owm unta i L. 

W olłelkl — „Colom bina" i „Pieśni T yrolu" 
— po cenach propagandow ych. Dziś o go 
dz. 8.30 ulubieńcy W ilna, zasłużeni artyści 
Mieczysław Dowm unt i Leon W ołłejso wv 
stąpią w dwóch kam eralnych operetkach

Coiombina" W. Rapackiego i „Pieśni Ty 
rolu" Koschata. Udział pozatera b iorą S. 
Piasecka, A. Cezarewicz i S. Kubióski Orkie 
slra pod dyrekcją W  Szczepańskiego.

Ceny propagandow e od 2o gr.
— Popołuaniów ka niedzielna w „Lutn 

Jutro o godz. 4.15 p. p. ukażą się po cenach 
propagandowych dwie kam eralne operetki 
, Gciombina" i „Pieśni T vrolu“ z udziałem 
M. Dowmunta i L. W ołłejki

— Chór D ana w „L utni". W  Doniedzia- 
tek i w torek najbliższy odbędą sic dwa wie 
azory piosenki i hum oru w w ykonaniu słyn 
uego chóru Dana, k tó ry  w ystąpi z nowym 
program em .

Do stałego zespołu pozyskaną została 
Hanna Brzezińska

Zapowiedź występów- Chórn Dana który  
zdobył w ielkie uznanie w  k ra ju  i zagrani 
cą — wywołała wielkie zainteresow anie.

P O K O J E 1
T f lN lL  C Z Y ST E  i C lC H E  

W HwTEa.ll B O Y ft l
W i r t n w t  Chm ielni. I ’
Ule pp. czytelników . Kuriera W lleńsk.”

15% rabato

f§ A  0  ? O
SOBOTA, dnia 20 sierpnia 1938 r.

6,42 Pieśń por. 6.45 Gimnastyka; 7 00 
Dziennik por. 7.15 Muzyka por. 8.00 Muzy­
ka w akacyjna; 8.55 P rogram  na dzisiaj 9.00 
Przerw a; 11.57 Sygnał czasu; 12.03 Audycja 
pełudn  13.00 Mała skrzyneczka — prow adzi 
Ciocia H ala; 13.15 K oncert Ork. Rozgłośni 
Wil. pod dyr. Wł. Szczepańskiego; 14.00 
Muzyka popul. 14.15 Przerw a; 15.15 „O m u­
rzynku Sambo i 4 łakom ych tygrysach" —1 
obrazek dla dzieci; 15.45 W iad gospód 
1G.00 „Tanecznym  krokiem  od Tokaju do 
B clatonu"; 16.45 Groteskowe zabawy —< 
pegad. 17 00 Nr polską nu tę ; 17.50 Wił. 
w; „d. sport. 17.55 Program  na niedzielęj
18.00 Nasz prog iam ; 18.10 K oncert solistów ; 
18 45 „Poronin w księdze ubogieb Jana  Kasa 
prow icza“ — kw aarans poeiycka; 19.00 Bali 
lady węgierskie Zoiton'a Kooaiy ego w wyk, 
Tatiany Nołier-Mazuriciewiczowej; 19.2C P o ' 
gadanka; 19.30 Ludowa Kapela Fe 'ik sa  Dzief 
zasow skiego; 20.00 Audycja dla Polaków  za 
granicą; 20 45 Dziennik w-iecz. 20.55 Poga* 
danka , 21.00 „O brazki" Marii K onopnickiej; 
21.10 „Flis" — oDera w 1 akcie Stanisława 
M oniuszki; 22.2-5 W iad. sn^rt. 22.35 Z m u­
zyki program ow ej; 23.00 O atatnie wiadom, 
23.05 Zakończenie program u.

NIEDZIELA, dnia 21 sierpnia 1938 r.
7.15 Pieśń poranna. 7.20 Koncert porao 

ny w wyk. Or a i estry Rozgłośni W ileńskiej.
8.00 Dziennik poranny  H.15 Audyeja dl i  
wsi- Gazetka rolnicza. 8.35 P rogram  n |  dzi 
i  aj. 8.40 W iaógm ości rolnicze. 8.50 Gra ka 
pela w iejska. 9.15 Nabożeństwo i kościoła 
św. Antoniego w Chorzowie Kazanie wygi. 
ks biskup Teodor Kubina. 10.55 Śpiew d ió  
tn  kated ry  w Dijon. 11 45 Zebrania literac­
kie w Polsci po roku 183C — lelieton Euge 
nii Krassow skiej. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał. 12.0? Poranek symfoniczny. 13.00 „Dwie 
miłości Cypiana N orwida" — szkic, literac 
ki 13.16 Muzyka obiadowa. Olr. 14.00 W! 
przen.-ic T ransm isja oiw arcia III C entral­
nych Zawodów Strzeleckich PPW  15.00 Au 
d je ja  dlr wsi. 16.30 ,W  gościnie «  generała 
Dąbrowskiego" — K urant starośw iecki. 17.00 
Stanisław  Moniuszko. 17.30 Tygodnik Dźwię 
kowy. 18 00 Podw ieczorek z terenu Dorocz 
nej W ystawy Radiowej w W arszawie. 20.00 
„Strach m a w ielkie oczy" — wieczorynka. 
20.40 Przegląd polityczny.. 20.50 Dziennik' 
w ecz rrn y . 21.00 „Migawki am erykańskie"—• 
W esoła Syrena. 21.40 W iadom ości sporto­
we ze wszystkich Rozgłośni P. R. 22.00 W 
m uzjkalnym  pens jo r acie — audycja z cyk 
lu „W letni wi»czór“. 23.00 O statnie w iadb 
mości i kom unikaty. 23.05 Zakończenie pro  
gramu.

H O T E L

„ST. GE0RGES**
w W I l  N I C

Plerwazorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Kofl-górnik

Nie tylko u rtas a le  i w Anglii, gdzie 
kopalnie węgla są b. nowocześnie urzą­
dzone. konie zamiast elektryczności są 
w powszechnym użytku jako siła pocią­
gowa wózków z węgiem pod ziemią. Tyl­
ko ze w Angliii aby ko rie  te  r ie  śJepry 
wskutek wieloletniego przebywania 
pod ziemią —  urządza się wn od  czasu 
do czn*5d wycieczki" na światło dziemsa.

Na zdjęciu górnk  z wyprowadzonym 
na powierzchnię tc warzyszem pracy, ko­
niem.    ------ “
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K u r l g r  S p o r jo w g

Jutro mecz z Pcloni?
Całe sp o rto w e  W ilno  w y b ie ra  się 

w n iedzie lę  n a  s tad io n , b y  p rzy g ląd ać  
się grze p iłk a rz y  W K S Smagły. W a l­
czyć on i b ę d ą  o m is trzo s tw o  L ig i z 
P o lo n ią . M ecz te n  p o d  w ie lu  w zględa 
ta i będzie jeszcze jed n y m  egzam inem  
b e n ia m in k a  L igi, k tó ry  p rz y p ią ł już 
co p ra w d a  dosyć  d aw n o  p ięk n e  odzna 
k i  ligow e, n ie  p rz e s ta ła  je d n a k  nad  
g raczam i W K S Śm igły  w isieć  zm ora  
sp ad k u

W ów czas gdy  w a lk a  toczy  się o 
cenne p u n k ty  ligow e, w ów czas, gdy 
w ysoka je s t  s taw k a  m eczu  —  to  i 
g ra  je s t in n a  i za in te re so w an ie  znacz 
n ie  w 'ęk sze . T y m  też trzeb a  z azn a ­
czyć n ieb y w ałe  po  p ro s tu  zac iekaw ię  
n ie  nffcczami ligow ym i w W iln ie . Spot 
K ania ligow e c ieszą  się znaczn ie  w ięk 
szym  p o w o d zen iem  i f re k w e n c ją  p u ­
b liczności niż n a jc iek aw sze  zaw ody 
b o k se rsk ie , reg a ty  w io śla rsk ie , czy 

* sp o tk an ia  ten isow e.
W ilno  lu m  sp o rt p i łk a rs k i  i wie 

rzy  w zw ycięstw o W K S Śm igły. Sytu 
a r  ja  obecnie  n ie  je s t n a jg o rsza , lecz 
n ie s te ty  n ie  m o żn a  jeszcze p rzew i­
dzieć ja k  tam  będzie  o sta teczn ie  i k tó  
re za jm iem y  m iejsce  w  tego rocznych  
ro zg ry w k ach  P oziom  bow iem  p o ­
szczególnych d ru ż y n  je s t ta k  w yrów  
nan y , że tru d n o  w y ro k o w ać  o w y n i­
k ach  i tw ierd z ić  "Stanowczo, że w nie 
dzie lnym  m eczu  w W iln ie  W K S Śm ig 
ly p o k o n a  P o lon ię , a w P o zn an iu  W a r 
ta p rz e g ra  z AKS-em, czy w  H ajd u  
kach  R uch  z rem isu je  z P o g o n ią  ze 
Lwowa.

W raca j'm y  j‘ed n ak  do m eczu  w i­
leńskiego. P o lo n ia  je s t d ru ż y n ą , k tó  
ra po siad a  b a rd zo  d o b rą  o b ronę , nie 
złą pom oc o raz  a ta k , k tó ry  czasam i 
p o tra fi zad em o n stro w ać  p ierw szo rzęd  
n ą  fo rm ę, a lbo  też zaw ieść w szelkie 
oczek iw an ia . P o lo n ia  je s t d ru ż e n ą  ka 
p ry śn ą  T ym  b a rd z ie j w ięc je s t tru d n o  
p rzew idzieć  jaki będzie w y n ik  tego 
sen sacy jn ie  zap o w iad a jąceg o  się spot 
kan ia . T eo re ty czn ie  w ygrać  p ow in ien  
W KS Śm igły, k tó ry  przecież  zn a jd u je  
się na  7 m ie jscu , w ów czas gdy Polo  
nia n a  o s ta tn im  (dziesiątym ). Lecz 
jeżeh p rzy p o m n im y  sobie, że w ro k u  
zeszłym  w ro zg ry w k ach  o w ejście do 
Lig P o lo n ia  p o k o n a ła  zdecydow anie 
WKS Śm igły, a w p ie rw szy m  sp o tk a

tsBim-wi * m m m

ni u ligow ym  w W arszaw ie  odn iosła  
ła tw e zw ycięstw o  5 : 2, to będziem y  
m ieli d rugi ob raz , k tó ry  m ów ić  n am  
będzie o  n ieco  w ięk szy ch  szan sach  
p iłk a rzy  „b ia ło  c z a rn y c h " . P o lo n ia  
za w sze lk ą  cenę  s ta ra ć  się będzie 
m ecz n ied z ie ln y  ro z s trz y g n ą ć  n a  w ła 
sną  k o rzy ść . Czy je j się to  u d a  —  zo 
b aczym y  w  d n iu  zaw odów . W  k a ż ­
dym  b ąd ź  raz ie  ze w szystk iego  w i­
dać, że zw ycięstw o czy W K S Śm igły 
czy P o lo n ii n ie  p rzy jd z ie  ła tw o . W ił 
n ian ie  m ieć  b ę d ą  za sobą  ca łą  try b u  
nę, k tó ra  w  n a jb a rd z ie j d e c y d u ją ­
cych  m o m en tach  n ie  zechce zapew ­
ne m ilczeć, a po  d ru g ie  g racze  nasi 
p rzy zw y czajen i są  do w łasnego  bo i 
ska. Są to  a tu ty  b a rd z o  p ow ażne , k tó  
re m u sz ą  b y ć  w y k o rzy stan e .

S k ład  W K S Śm igły  je s t w szystk im  
w iadom y. N ie z a b ra k n ie  zapew ne an i 
jednego  g racza , k tó ry  m óg łny  p rz y ­
dać  się sk u teczn ie  do o d n iesien ia  zwy 
cięstw a. N a jw ięce j zastrzeżeń  b u d z ił 
zaw sze i budzi te raz  a ta k , k tó ry  n ie  
s te ty  n ie  u m ie  w y k o rzy s tać  d ogod­
nych  m o m en tó w  pod  b ra m k ą  p rz e ­
c iw n ika .

N ie trzeb a  b aw ić  się z p iłk ą  pod  
b ra m k ą  p rzec iw n ik a . L ep ie j zaw sze 
p o d ać  p a r tn e ro w i, k tó ry  n ie  je s t ob 
staw io n y  niż zepsuć ca łą  sy tu ac ję  i 
o ddać  p iłk ę  p rzec iw n ik o w i. N ależy 
przy  tym  zach o w ać  z im n ą  k rew  Uw a 
ga ta  do tyczy  jak  g raczy  i pu b b ezn o ś 
ci, tak  też i p a n a  sędziego, k tó ry m  
będzie  w d an y m  w y p ad k u  z n an y  a r  
b ite r  m eczów  p iłk a rsk ic h  S ch n e id e r 
z K rakow a.

Mecz ro zp o czn ie  się p u n k tu a ln ie  
o godz. 17. Z apew ne godzinę już p rzed  
m eczem  w szystk ie  m ie jsca  siedzące 
będą  za jęte , ta k  jak  za ję te  b y ły  na 
w szystk ich  do tychczas ro zeg ran y ch  
w W iln ie  m eczach  ligow ych. W  n ie ­
dzielę u licą  K a lw a ry jsk ą  pędzić  b ęd ą  
sam ochody , w alić  będzie  tłu m  sp o r­
tow ców . W szyscy  p o śp ieszą  n a  s ta ­
d ion  p rz y  ul. W erk o w sk ie j.
Po m eczu  z P o lo n ią  będziem y  m ieć w 
W iln ie  k ró tk ą  p rze rw ę , gdyż W K S 
Śm igły 28 s ie rp n ia  g rać  będzie w K ra 
k o w ie  z W isłą , a d o p ie r o  4 w r z e ś n ia  
w W iln ie  z W a rsz a w ian k ą , a 11 w rze 
śn ia  z C racow ią.

— Dziwne, zawsze, gdy  oblewam, pada deszcz!

Zarząd Okr. Polskiej Macierzy Szkolnej
w Baranowiczach - -  ul. Senatorska 121

ogłasza dodatkowe zapisy na woine miejsce na rok 1938/39 —  do-

Prywatnego Męsk. 
Gimnaz. Drogowego

Koedukacyjnego  
Gimn. Kupieckiego

W A R U N K I  P R Z Y J Ę C I A
6 — 7 oddziałów  szkoiy pow szechnej, 
wiek od 13 do 17 łat. Egzamin z pol­
skiego, arytm etyki, geom etrii, geografii 
i rysunków. Egzam ina odbędą się dn.

30 i 31 sierpnia 1938 r.

6 — 7 oddziałów  szkoiy pow szechnej 
Wiek od 13 do 17 lat. Egzamin z pol- 
sk  eqo, ■ historii, a ry tm ey k i, geom etrii 
geografii i przyrody. Egzam ina odbę­

dą  się dn. 1 i 2 września 1933 r
Podania o przyjęcie należy składać do dnia 28 sierpnia 1938 roku 

• Opłata za egzamin wynosi zł 20, czesne zł 25 miesięcznie.

Dziś począ tek  se a n só w  o  godz. 2-ej 
2 pow odu rekordow ego powodzenia leszcze nieodw ołalnie ty lko  dziś

„ZNACHOR (fiPi 
A 
M

N astępny program : 99§ s i o f  b a w i * *
¥

f f l i l  " i T f t  r  Dziś. W spaniały epos filmowy

—  K0 f „Generał SUTTFR"
W rolach głównych: Edward Arnold i Blnnle Barnes. Udział Diorą tys.ące statystów 
N adprogram : UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seansów O 6-ej, w u ied b  i św. o  4-eJ

Wynik konkursu na budowę gmachu Urzędu 
Wojewódzkiego w Łodzi

Projekt ini. imż. urch. Stanisława Albrechta i Janusza Alchimowicza, nagrodzony 
I nagrodę na konkursie na Dudowę gmachu Urzędu W ojewódzkiego w Łodzi, 

zorganizowanym pi zez S. A. R. P. w W arszawie.

Giełda zboiowo-towarowa 
i lufarska w Wilnie

z dn ia  19 sierpnia 1938 r.

Ceny za tow ar Średnie) handlow ej Ja­
kości, - a  100 kg. ptuytet W ilno, przy nor­
m alnej taryfie przowozowe] (łan za 1000 kg 
l-co wag. st. zai.) Z iem iopłody — w ładun ­
kach wagonowych, m ąka 1 otręby—w m niej­
szych lloScidch. W złotych i 
t y t o  I stand . 696 g/I 16.— 16.50 

II .  670 .  15.— 15.50
Pszenica I .  748 „ —  —

II .  726 ,  —  —
Jęczm ień I ,  678/673» (kasz.) — —

.  I .  649 .  .  — -
.  IIT ,  640 ,5 . (pasu) — —

Owies I „ 468 n — —
H .  445 .  -  -

Gryka „ 630 ,  — —
.  610 .  — —

Mąka żytnia gat. I 0—50% 28 1 0 29.50
.  I 0 -6 5 %  25.50 26.30

.  .  .  H 3 0 -6 5 %  — -
■ „ razowa do 95% 18 50 19 50

Mąka pszen. g a t  I 0— 50% 39.— 40.75
.  .  ,  1 A 0 —65% 38.75 39 25

,  II 3 0 -6 5 %  31.73 32.50
,  II-A 6 0 -6 5 %  24.75 25.25
,  .  111 65—70% 1 1 9 . -  20, -
.  „ pastew na — —
.  ziem niaczana .Superior*  — —
.  .  .P rim a* — —

Otręby żytnie przem  stand . 8.25 8.75
Otręby pszen. śred. przem .stand. 10.— 10.50
Wyka — —
Łubin niebieski — —
Siem ię ln iane  b. s/0% f-eo w. s ». ■M.śO 45 50 
Len trzepany Wolożyn 155 .— 1600.— 

.  ,  H orodzie| — —
.  .  Traby — —

Mlory luOO.— 1450.—
Len czesany HorodzieJ — —
Kądziel horodzlcjska — —
Targanlec moczony 701.— 740.—

vyoto+v-' — —

- i ł i n i i — i n i i u m m i ł i  U i U t l t t U t U

L E K A R Z E
DR MED. JANINA

P io tro w icz  Ju rcze n K o w a
ordynato r szpitala Sawicz.

Choroby skórne, weneryczne I kobitce 
ul. Jagiellońską 16 m. 6, tel. 18 60. 

Przyjm uje od 5 do 7 wiecz.

d o k  t o r  
Z e l d o w i c z

Choroby skórne, wenervczne, syfilis, narzą­
dów moczowych od godz. 0 - 1 1 5—8 w.

d o k t o r

Z e ld o w icz o w a
Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych od godz. 12—2 i 4—7. ul. 

W ileńska Nr 28 m. 3, tel. 277.

Przetarg
Ubezpieczalnia Społeczna w W ilnie ogla 

sza przetarg  nieograniczony na sprzedaż i 
rozbiórkę domów: drew nianego, m urow ane 
go i piw nicy m urow anej, znajdujących się 
przy ul. Mickiewicza Nr 27 w W ilnie.

T e rn rn  sk ładania ofert w zapieczętowŁ- 
nych kopertach  z dołączeniem kw iiu wa- 
diialnego na  dom dre wniany 350 zł dom mu 
row any z piw nicą m urow aną 250 zł upływa 
w dniu 30 sierpnia 1938 roku  o godzinie 12, 
w którym  to dniu o godzinie 18 nastąpi ot 
w arcie ofert.

Szczegółowe w arunki p rzetargu otrzym ać 
można w Ref. Gosp. Ub. Sp pokój Nr 33 od 
godz.ny 10 — 12 za opłatą 5 złotych, gdzie 
również należy, składać oferty.

Ubezpieczalnia Społeczna w W ilnie za ­
strzega sobie praw o sw obodnigo w yboru o- 
ferenta na poszczególne obiekty względnie 
całość oraz ewentualnego uniew ażnienia prze 
targu. ' ;i

A. Galiński 
D yrektor Ub. Sp. w Wilnie.

L O K A L E
VTTTyrTTTTTT> ▼ rrTyyyyyyyyyyyyłyyyf y yfyyr n

4 łub 5-pokojowcgo m ieszkania z wygn- 
dami, pokojem  dla służącej, pożądany ogró- 
rfik poszukuję blisko centrum  lub przystan­
ku autobusowego Zgłoszenia do A dm inistra­
cji „K. W “.

P R A C A
AGENTÓW(KI) zdolnych, wymownych 

na najlepszych w arunkach poszukuje Polski 
Zakład Portretow y , PATRIA" Kielce, skrz. 
pocztowa 291.

U l

_ A K U S Z E R KI n
A K U S Z E R K A

M aria  L a k n e ro w a
przyjm uje od godz 9 rano do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—3, róg ul. 

3-gu Maia obok Sądu.

A K U S Z E R K A
S i r i e - t i r w s k a

oraz Gabinet Kosmetyczny, odm ładzanie 
cery, usuw anie zmarszczek, wągrów, pie­
gów, brodawek łupieżu, usuw anie tlus; czu 
z bioder i brzucha, krem y ortrrł łzające, 
wenny elektryczne. e lektryzae‘a. Ceny przy 
stępue. Porady bezpłatne W .elka 4—1.

NStświ eskie
Chrześcijański sklep skór I obuwia

CIEŚLAR R., Kłeck — Rynek 
W ykonuje solidnie, szybko i tanio wszelkie 

obstaiunki.

W erner
Olanda

f f  t  i  iR S  I DZIs Wielki podw ó'ny program

s  oj  > Taiemnicze promienie 
NP DRflPRCZO CHMC1R2)

z uroczystości sprowadź, relikwii św. Andrzeja Boboli do Polski

HELIOSj P rtm iera . Dziś podwójny proqram  1) E uropejska Snirley Tem ­
pie, fenom enalna  Traudl Stark D s W P ł T  
w znakom ltei kom ed i wiedeńsk. I  Ę f w | I O  I  K U L I  U J  
z udziałem  O gl CzechoweJ, Paw ła Hoerblgera i in.

am erykańskich m ilionerów Irocfhane!!
W rolach głównych: J e a n  Arthur, Edward Arnold, Ray Milland

C hrześcijańskie kino Romantyczna idyll? m iłosna słynnej ‘ancerki Fanny Elssler 
f l l f l  A ł  Alit i n  I z .O rlątk iem ", n ^szczęśliwym synem  N apoleona, w film ie

m m m l  Taniec szrześria i rozpaczy
W rolach głównych: Liliana Harwey, W lily  Blrgel, Rolf Moeblus i Paul Hoffman

Początki seansów  o godz. 5—7—9. w niedzieie i śc ię ta  od 3 ej,

WYDZIAŁ POWIATOWY
W  NOWOGRÓDKU.

L. dz. VIII— 4/9/38 r.

Przetsrg
W ydział Pow iatow y w Nowogródku ogła­

sza na dzień 26.VIII 1938 r p rzetarg  pisem ­
ny nieograniczony na dostawę następu ją­
cych m ateriałów  na budowę Szpitala w No­
wogródku przy ul. Kolejowej:

1) Kamienia polnego różnej wielkości —* 
około 500 m \ i

2) P iasku grubego czystego do betonów—* 
około 500 ms.

3) P iasku czystego dc m urów  z cegły — 
około 500 m’.

4) Desek półczystych 1" dług. około 6,00 
ni około 25 m’.

5) Budulcu świerkowego okrągłego c śre­
dnicy 0,15—0,18 m długości od 6,00 do 12,00 
ni — około 20 nr5.

61 Papy sm ołow anej Nr 0000 — oko 
20 rolek.

7) Cegły norm alnej dobrego gatunku, n 
pow iadającej technicznym w arunkom  (wisz- 
niów ka i wędrówka) — około 100.000 sztuk.

8) W apna palonego kieleckiego—100.000
Kg-

Dostawa powyższych m ateriałów  w inna 
być uskuteczniona na plac budowy przy ul. 
Kolejowej najpóźniej do dnia:

1) kam ienia i p iasku 10.IX 1938 r.
2) deski i budulec 3.IX 1938 r.
3) papa sm ołowana 10.IX 1938 r.
4) regła — 15.IX 1338 r.
5) wąpna — 2.IX 1938 r.
O ferty należy sporządzać zgodnie z prze­

pisami Rozporządzenia Rady M inistrów z 
dn. 29.1 1937 r. o dostawach i *robotach na 
rzecz Skarbu Państw a, Sam orządu i Insty tu­
cji P raw a Publicznego (Dz. U R P. Nr 13, 
poz 92).

Oferty na całą dostawę lub na poszcze­
gólne w. w. m ateriały  w raz z dowodem zło­
żenia w kasie W yoz Pow. w Nowogródku
wadium w wysokości 5%  oferow anej kwoty, 
należy złożyć do godziny 11 26.VIIi 1938 r 
w pokoju Nr 16 — gmachu Starostw a Pow. 
w Nowogródku w zalakowanych kopertach 
Przetarg  odbędzie się w tymże pokoju te­
goż dnia o godzinie 12.

W adium  może być złożone w gotówre 
'ub  papierach w artościowych, zgodnie z 
obwieszczeniem M inistra Skarbu z dn. 20.IV 
1936 r. (Monit. Polski Nr 99, poz. 182 z dn. 
28 IV 1936 r ). Ceny w ofercie należy poda­
wać z dostaw ą na plac budowy *

Zmiana i cofnięcie oferty dopuszczalne 
u s t przed term inem  rozpoczęcia przetargów

Złożona oferta będzie obowiązywała ofe 
renta pod rygorem  utraty  w adium w ciągu 
dni 14 następujących po dniu przetargu 
W  razie nieprzyjęcia oferty wadium zosta­
nie zwrócone oferentowi. W  razie zaś utrzy­
mania się oferenta przy przetargu i zaw ar­
cia umowy, w adium zostanie zatrzym ane, 
;ako zabezpieczenie należytego jej w ykona­
nia

W ydział Pow iatow y zastrzega sobie p ra­
wo wyboru oferenta bez względu na ofero­
waną cenę oraz praw o uznania, że przetarg 
ni? dal wyniku w całości lub w części.

Bliższych inform acyj, wzór oferty wa­
runki szczegółowe przetargu, zainteresow ani 
mogą otrzym ać osobiście w referacie budo­
wlanym Wydz. P.ow. w Nowogródku, pokój 
Nr 16.

Przew odniczący W ydziału Powiatowego 
w Nowogródku 

K. Milewicz.

BARANOWiCKIE
RADIOODBIORNIKI detektorow e na gło­

śnik, przystosow ane do m iejscowej rad iosta­
cji poleca: Zakład Radlo-Tccłtnlczny N. 1 F. 
Kudelskich. Baranowicze, ul. Szeptyckiego 
Nr 34 b (w podwórzu). Tamże montaż no­
wych i przeróbka starych odbiorników  lam ­
powych na nowoczesne.

K upujem y każdą ilość teaorocznrqo 
MIO 3CJ, dn |r7*łvcb S E R Ó W  
litewskich i GRZYBO \V suszon.

Płacim y najwyższa ceny

Spółka Chrześcijańska

E K O N O M IA "
Baranowicze, ul. Szeptyckiego 50

telefon 97

99

AA^— A-AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAa AAĄ
P

Kino „ A P O L L O 11
3 w Baranowiczach

Pziś. Wspaniały sensacyjny drami t 
osnuty na tle puw. Gorkiego „N? dnie'

►i
Ludzie z zaułka [

t
t

T>W T TTTT

w  rolach głównych: JEAN  GĄBIN 
Włodzimierz Sokołow i in.

-  TTTTTTTT Y Y T TTTTTTT

. - AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA* *

1 Kino Teatr „  P A N “ f
3 w Baranowiczach
2 Dziś. W spaniale arcydzieło muzyczne
3 na tle niezwykle] sensacji p. t.

8 A H S 0 D I 4 ►
3 W rolach g lów ryrh: G ene Raym ond, ►
^ O ly n p e  B radna i inni. ^
TT TTTTTTTTTłTT! rTW TyTTTTłTTyTTTTTTTTTTTTTT

Popierajcie Przem ysł Krajowy!

REDAKCJA i ADMINISTR \C JA  
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a :  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4
Redakcja: tel. 79. G oaziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

ma
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O d d z i a ł y :  N ow ogródek , ul. Bazylinńska 35, tel. 169; 

L ida, ul. Zamkowa 4,7, tel. 73; B aranow icze , 
Ułańska 11; B rześć n B., Pierackiego 19, tel. 224, 
P ińsk , Dominikańska 40.

P rzed s taw ic ie ls tw a : Kłeck, Nieśwież, Słonitn. Stołpce, 
Szczuczyn, Wolożyn, W ilejba, Grodno — 3 Maja 6, 
Suwałki — Em. Plater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
W ołkowysk — Brzeska 9/1.
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CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem  do domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbioiem w 
administracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niem j urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

EBS9KBB3BS9B9
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 6óg u  
za tekstem 30 gr, diobue 10 gr. za wyraz, kronika redakc. i komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50%. Ukrad ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 1 0 -amowj i a  
treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i ni przyjmuj? zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17— 19

W y d aw n ic tw o  .K u r ie r  W ileńsk i*  S o . z o, tt D ruk. ,Z n ic z “0 W ilno , u l. B isk . B a n d u rsk ieg o  4, te l. 3 -40 ttoci. u e. Koturewikiego. wid^ ła u Redaktor odp. Józef Onusajtis


